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Ze stopnia na stopień.
„Czekamy więc co będzie dalej — pisze roz­

kazująco „Naprzód" pod adresem pp. Romanowi- 
cza, Rottera etc. omawiając ich stanowisko do 
komitetu centralnego a właściwie do zamierzo­
nej jego reformy, którą p. Romanowicz, jak wia­
domo, uznał za zupełnie niemożliwą.

„A teraz drugi kroku — rozkazują na szpal­
tach kazimierskiego świstka żydowskie oczajdu­
sze w zarozumiałem poczuciu przewagi nad dogo­
rywającymi literałami, w przekonaniu, że libe- 
rały za cenę utrzymania swego stanu posiada­
nia, muszą przyjść, pokłonić się „Naprzodowi" i 
podpisać program uszczęśliwienia polskiego spo­
łeczeństwa, wypracowauy w myśl żydowskich 
politycznych i społecznych interesów.

Rozkazy uzupełnia groźba: „Jeżeli demokra­
ci nie pójdą krok dalej (w pracy z resztą partyj 
opozycyjnych t. j. ludowcami, socjalistami i sto- 
jałowczykami) i nie przyeżynią się do porozu­
mienia (sic!) wszystkich partyj opozycyjnych, to 
popełnią błąd wielki, który się zemści w pierw­
szej linji na nich samych".

Szybko więc doczekał się pan Romanowicz 
uznania, gorzkiego* uznania ze strony tych, co 
przerośli go radykalizmem i postawili w stan 
konieczności cały obóz liberalny w kraju. „Nie 
ma co... trzeba zrzucić skrupuły i uczepić się .te­
go kawałka linki, którą z brzegu z szyderstwem 
rzuca tonącym liberałom socjalna demokracja, 
bo inaczej zniknie się prędzej zanim zagaśnie 
fizyczne życie epigonów.

Epigonom zaś i pokurczom wielkich szlache­
tnych liberałów z roku 1848 nie idzie wcale a 
walkę i zgon chlubny na posterunku. Pokurcz 
pragnie życia za każdą cenę i dlatego gotów 
jest we wrogu nawet uznać dobroczyńcę byleby 
mu zapewnił nędzne istnienie.

Jakże zmieniły się czasy. Czy przed paru 
jeszcze laty, wtedy kiedy p. Romanowicz stał 
na czele krakowskiego liberalnego dziennika i 
później jeszcze, czy pomyślałby kto wówczas, że 
tak szybko skarleje to bądź co bądź poważne 
stronnictwo ?

Oni, z programem wybitnie narodowym, na 
straży, jak mówili, społecznego sumienia, czujni 
w służbie kraju i narodu, czemuż nie umieli, czy 
nie chcieli wytrwać na stanowisku, czemu nie 
zdołali spełnić swoich zadań po narodowemu, 
czemu czynili nie polski, ale żydowski praktycz­
ny liberalizm, czemu zaślepieni w opozycji i 
wrzasku, którym zwykle miałkość umysłów się 
zasłania, stanęli w rzędzie nieczynnych krzyka­
czy, zostawiając po sobie tylko jeden czyn... ra­
bunek grosza publicznego, dokonany dłońmi 
„gwiazd" liberalnego stronnict^ą ?..

Czemu ?... Zdaje się, że od początku nie było 
szczerości w tych sercach tak dalekich od wzo­
rów wielkiego Smolki, Ziemiałkowskiego i Jana 
Dobrzańskiego... Tamci latami jęczeli wciężkiem 
austijackiem więzieniu, trwając w walce o za­
sady i prawa, ci przesunęli się przez cele wię­
zień śledczych pod zarzutem zbrodni z chęci zy­
sku! Ciągły upadek trwa nieubłaganie, doszło do 
tego, że w stronę wodzów liberalizmu rzucają 
dziś groźby gołowąse socjalistyczno-żydowskie 
pismaki, że wyznaczają im rolę pośrednika mię­
dzy socjalistami, ludowcami i stojałowczykami rolę 
politycznego stręczyciela za prowizję przy hau- 
uiU mandatami! Odzywa tóiń dumniej mię­
dzynarodówka, im silniej jest przekonana, że 
nasi liberałowie przy najbliższych wyborach mu-

Kupujcie

szą żebrać o żydowskie głosy, jeżeli zechcą wy­
płynąć znowu na widownię politycznej giełdy.

„Pójdźcie z nami, wołają socjały, pomóżcie 
nam, róbcie to, co wam wskażemy — za to prze­
baczymy wam i zapomnimy wasze grzechy i kra­
dzieże. Nie bądźcie fantastami i pogódźcie się, 
wy patrjoci z ks. Stojałowskim, tak jak my so- 
cjaliści-żydzi teraz to uczynić pragniemy, bo — 
Brok, Brokiem, Częstochowa, Częstochową, ale 
Stojałowski — rozporządza mandatami w zacho­
dnich powiatach. Wszak, gdy on skinął, wyszedł 
Daszyński z krakowskiej Y kurji. Na te obelgi 
nie słychać protestu; polski liberalizm, obrońca 
narodowego sztandaru milczy wstydliwie, może 
już w cieniu wyciąga rękę ku międzynarodowej, 
a nadewszystko żydowskiej, galicyjskiej socjal­
nej demokracji, której organ jest dziś jedną cią­
głą apologją największego wroga naszego ludu i 
kraju.

To już chyba ostatni, najniższy szczebel dra­
biny tkwiącej głęboko w grzęskiem bagnie.

I oto smntny obraz położenia kraju. Z je­
dnej strony zapiekła w konserwatyzmie klika 
o ślepych oczach i ciasnych mózgach, obojętna 
dla kraju i jego potrzeb, lekceważąca lud i jego 
nędzę wiecznie handlami politycznemi zajęta i 
dlatego tolerująca nadużycia; pod nią znikająca 
z dniem każdym, jak śnieg wiosenny drobna 
szlachta i mieszczaństwo : pierwsi złamani prze­
ważnie własną bezradnością i w ślad za nią idą­
cym wyzyskiem żyda, drudzy materjalnie nisz­
czeni żydowską konkurencją i kapitałami. A gdy 
ten kapitał jeśt zawsze na usługi silniejszego, 
więc faktycznie mamy w kraju sojusz wsteczni- 
ków-żydów i nie żydów ku strasznej szkodzie 
naszego narodowego życia. Z drugiej strony 
zbankrutowani demokraci i postępowcy, porwani 
wirem przewrotu, pochłonięci spodlonym i upa­
dlającym radykalizmem politycznych interesów, 
zasłaniający się jeszcze blichtrem ideału, ale ży­
jący kłamstwem i nieszczerością, wprzągnięci 
także w rydwan żydowskich politycznych i spo­
łecznych spekulacyj.

Jakiemiż drogami pójdzie to społeczeństwo, 
dokąd dojdzie w ciągłym idąc błędzie, oszukiwa­
ne, tumanione, „brane" na hasła bez treści, na 
treść bez nerwu życia ? Gdzie moc, któraby 
z tego zamętu wydobyła czystą polską duszę, 
uratowała przed zgubą i zniszczeniem polski 
lud?...

Czekamy przebudzenia — tego przebudzenia, 
któreby wpoiło w nas przekonanie, że ani kon­
serwatywny serwilizm, ani żydowski liberalizm 
nie może być podstawą naszego narodowego by­
tu; potrzeba przebudzenia samowiedzy narodo­
wej, która nas otrzeźwi i stawi nam przed oczy 
tę czystą prawdę, że nie politycy austrjaccy ani 
żydowscy liberałowie i socjaliści tylko my, Po­
lacy, mamy jedyne i wyłączne prawo pracowa­
nia nad naszym postępem, nad naprawą i usu­
nięciem złego, nad uzdrowieniem naszego chore­
go ciała.

Wara więc od tego odwiecznym wrogom na­
szych narodowych i chrześcijańskich tradycyj, 
wara tym podjadkom naszej egzystencji, zatru­
wającym całe nasze życie od góry do dołu, wa­
ra tym, którzy o rozdartą szatę naszego społe­
cznego i narodowego bytu rzucają kości* i tuczą 
się biednym polskim dorobkiem.

I ci co idą z nimi, ci co ze stopnia na sto­
pień schodząc stoją dziś w szeregu odwiecznych 
wrogów społecznych, pójdą precz... Wierzymy, 
że zbudzi się narodowe sumienie, że siłą faktów 
i smutnych doświadczeń wystrzeli niebawem w 
kraju potężne stronnictwo czynu, tak, jak dziś 
już istnieje stronnictwo przekonań, które wypi­
sze na swoim sztandarze krótkie, ale treściwe

programowe hasło: „Straż narodowych ideałów, 
sprawiedliwość społeczna i wałka śmiertelna z 
obcym, demoralizującym, wrogim wszystkiemu co 
chrześcijańskie i polskie żywi Jem!..."

„Godność narodowa, która nie ścierpi aby o 
przyszłych kierunkach naszego postępu i życia 
stanowili żydzi z Koła polskiego i z „Naprzo­
du" !

Wojna Chińska.
Pod Tientsinem.

„Daily Mail" doniósł, jak już czytelnikom wia­
domo, że jeden z najzdolniejszych jenerałów chiń­
skich Nich, padł w walkach pod Tientsinem. O 
walce donosi dalej ten sam dziennik: Dnia 13 
b. m. sprzymierzeni ostrzeliwali dzielnicę chiń­
ską z 42 dział, a następnie posunęli się do ata­
ku. Korpus atakujący liczył 7.000 żołnierzy an­
gielskich, amerykańskich, japońskich i austria­
ckich. Przypuścili oni szturm pod osłoną bateryj 
polnych i armat maszynowych, do zachodniego 
arsenału, obsadzonego przez Chińczyków. Nie­
przyjaciel odpowiadał przez kilka godzin ostrym 
ogniem karabinowym. Walczono zawzięcie, aż w 
końcu sprzymierzeni zajęli arsenał.

Na Wschodzie zdobyli Rosjanie z Francuzami 
i z Austrjakami nieprzyjacielskie pozycje na to- 
rze kolejowym, oraz ośm armat. Zdobyli także 
fort z pięciu armatami, z których Chińczycy o- 
strzeliwań obcą kolonję, a następnie wysadzili 
w powietrze magazyn amunicyjny. Nieprzyjaciel 
stawiał uporczywy opór. Chińskiej armji, liczącej 
25.000 ludzi, udało się opóźnić do 14 b. m. wej­
ście sprzymierzonych do dzielnicy chińskiej. — 
Sprzymierzeni obozowali w nocy po za mjframi 
a w następnym dniu zajęli m i a s t o . f  '

Z Petersburga donoszą, że minio zwycięstwa, 
armji międzymocarstwowej położenie w Tientsi-j 
nie jest niebezpieczne, albowiem w okolicy znaj­
duje się 150.000 Chińczyków z 220 armatami.

Siła wojsk sprzymierzonych podwoiła się po 
dzień 13 lipca i według zapatrywań tientsińskie- 
go jeneraluego sztabu wynosić będzie około 10 
sierpnia 75 do 80.000 ludzi. Główną komendę 
nad wojskami międzynarodowemi objął wiceadmi­
rał Aleksiejew w połączeniu z szefem armji ja­
pońskiej.

O zajęciu Tientsinu donosi także szef eska­
dry niemieckiej w Taku. Wskutek ataku d. 13 
lipca udało się d. 14 b. m. prawie bez oporu 
wziąć miasto chińskie. W zdobyciu miasta wzięli 
udział Japończycy, Anglicy i Amerykanie. Mia­
sto jest więc w ręku związkowych wojsk, a na 
cytadeli powiewa flaga rosyjska. Dalej donosi 
szefowi eskadry kapitan Usedom rozmaite szcze­
góły o potyczce z d. 13 lipca, podnosząc, że wi­
ceadmirał rosyjski Aleksiejew bardzo chwali za­
chowanie się oddziału niemieckiego. D. 14 b. m. 
Usedom z dwiema kompaniami był w mieście 
chińskiem, które już całe stało w płomieniach. 
Japończycy odznaczyli się również przy zdoby­
ciu miasta. List cesarza Wilhelma, przyrzekający 
nagrodę za uwoluienie zamkniętych w Pekinie 
Europejczyków, wywołał u wszystkich narodów 
wdzięczne przyjęcie i jest tu ogólnie rozpowsze­
chniony.

W Czifu wylądowało 15.000 Japończyków, 
którzy, zaopatrzeni w silną artyleiję, maszerują 
ku Tientsin, aby później dotrzeć do Pekinu. 
Dla ochrony Szanghaju nadeszło dziewięć okrę­
tów wojennych. Depesza nie dodaje, do jakich 
państw należą te okręty.
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W Pekinie.
Chińczycy chcą jeszcze na chwilę ukryć przed 

Europą swój wstyd za rzeź cudzoziemców w Pe­
kinie i donoszą mimo zupełnie pozytywnych wia­
domości o śmierci Europejczyków, jakoby ci trzy­
mali się jeszcze w poselstwach. Biuro korespon­
dencyjne przesyła nam następującą depeszę Biu­
ra Wolfa z Czifu: Amerykańskie dzienniki o- 
trzymują wiadomość, źe cudzoziemcy w Pekinie 
dnia 6 b. m. zrobili wycieczkę na nieprzyjacie­
la. Po wycieczce poczęto cudzoziemców bombar­
dować, ale od dnia 9 b. m. skryci oni byli w 
miejscu, dokąd bomby nie dochodziły. Cesarz 
jest zabity, a ks. Tu o zajął tron.

Dzienniki niemieckie przyjmują tę wiadomość 
bardzo sceptycznie, również jak i inne doniesie­
nie, jakoby jakiś parowiec pocztowy niemiecki 
stwierdzić miał, że dnia 7 b. m. cudzoziemcy w 
Pekinie jeszcze żyli.

Biuro Reutera donosi z Hongkong z dnia 18 
b. m .: Li-Hung-Czang przybył tu wczoraj wie­
czorem i oświadczył w rozmowie z gubernato­
rem Hongkongu, iż otrzymał pewne wiadomo­
ści, według których z wyjątkiem Kettelera po­
słowie i inni cudzoziemcy w Pekinie dnia 8-go 
lipca jeszcze byli prey życiu. Edykt, powołują­
cy go do Pekinu, jest podpisany przez cesarza 
i cesarzową-wdowę, a nie przez ks. Tuana. Li- 
Hung-Czang opuszcza Kanton, gdyż został za­
mianowany gubernatorem Czili. Li Hung-Czang 
spodziewa się, że w Kantonie spokój będzie u- 
trzymany i źe uda się uniknąć wojny z mocar­
stwami.

Powstanie wrze w najlepsze w północnych i 
środkowych Chinach. W prowincji Szantungu 
chińska milicja liczy 450.000 ludzi, według do­
niesień z Petersbuga. W Niuczwang sytuacja 
jest rozpaczliwa. W mieście stoi 70 kozaków, 
w porcie znajdują się dwie japońskie i jedna ro 
syjska łódź działowa. Bokserzy zamknęli całe 
miasto.

Na granicy Mandżurji i Sybiru Chińczycy 
poczynili poważne przygotowania wojenne. Ro­
syjski sztab jeneralny otrzymał depesze z Aigu- 
nu i Błagowieszczeńska, według których Chińczy­
cy zaopatrzeni są obficie w amunicję i koncen­
trują się Da linji Aigun-Sachalin. We wsiach 
mandżurskich pozostali tylko starcy i dzieci, 
wszyscy zdolni do broni opuścili prawy brzeg 
Amuru. W okręgach Wasensky, Giczyńsk i Za- 
wityńsk formują się zbrojne oddziały. Wojska 
rosyjskiego jenerała Gribskiego cofnęły się do 
Błagowieszczeńska.

Podpułkownika Winilgę, który maszerował 
z jedDą sotnią do Charbinu, napadło 400 Chiń­
czyków i zadało mu lekkie straty. Postępowanie 
Chińczyków z Rosjanami tern się różni od ob­
chodzenia się z innemi mocarstwami, że Rosjan

wezwano najpierw, aby chiński kraj opuścili, gdy 
tymczasem poddanych innych miast napadnięto 
odrazu bez zawiadomienia.

Kolej rosyjska w Mandżuiji przerwała zupeł­
nie wysyłanie pociągów. Inżynierowie i robotni­
cy znajdąją się w niebezpieczeństwie. Tor kole­
jowy w wielu miejscach zburzony. Roboty zasta­
nowiono na całej linii.

Do „New Jork Heralda" telegrafują z Czi-fu: 
Gubernator Szan-tungu wydał urzędowy rozkaz, 
by chrześcijańskich Chińczyków zmuszono do wy­
rzeczenia się chrześcijaństwa i dania poręki, że 
nigdy do Kościoła chrześcijańskiego nie powró­
cą. Majątek ochrzczonych Chińczyków ma być 
skonfiskowany.

Biuro Reutera donosi z Szanghaju, źe wszy­
scy obcy otrzymali tamże rozkaz, aby natych­
miast opuścili porty nad Jangtsekiayg. Nad je­
ziorem Poyang w pobliżu Kinkiangu wybuehły 
rozruchy; wielu misjonarzy poniosło śmierć, ko­
ścioły zostały spalone. Telegraf między Hankau 
a Kinkiang przerwany.

Stanowisko „mocarstw.
O dziwnej historji dyplomatycznej donosi nam 

biuro korespondencyjne:
„Daily Express“ donosi z Szanghaju, iż wy­

szła na jaw dziwna historja dyplomatyczna. Jak 
wiadomo, w zeszłym roku była w angielskich 
dziennikach mowa o rokowaniach aliansowych 
pomiędzy Chinami, a Japonją. Cesarzowa-wdowa 
miała nawet wysłać specjalnego komisarza Lio- 
szuszuna do Tokio. Obecnie z niewątnliwie do­
brego źródła donoszą, że komisarz Lioszuszun 
miał na celu zniweczenie wszelkiego europej­
skiego i amerykańskiego wpływu i wymordowa­
nie wszystkich cudzoziemców w Chinach i Japo- 
nji. Chiny i Japonja miałyby następnie podzie­
lić się całą Azją od Birmy do Syberji. Li hung- 
czang w depeszach przemawiał za tą propozycją, 
tak wobec cesarza japońskiego, jak wobec mar­
kiza Ito, ci jednak nie chcieli nawet traktować 
w tym kierunku. Mimo to wysłany komisarz do­
ręczył w Tokio klucz do tajnej korespondencji 
pomiędzy cesarzem japońskim a cesarzową-wdo- 
wą. Klucz ten nigdy jednak nie został przez Ja­
po nję użyty. W londyńskiem ministerstwie spraw 
zagranicznych całe to zajście ma być wiado- 
mem.

Kwestja międzynarodowego zakazu wywozu 
broni do Chin nie jest jeszcze uregulowana. Po­
dobno taki zakaz wyda każde państwo w swojej 
kompetencji. Zachodzi jednak trudność ta, źe wo­
bec niezdeklarowania wojny zawarte już kon­
trakty dostaw powinny właściwie być dotrzyma­
ne. Rząd niemiecki jednak dał do zrozumienia 
fabrykantom w Niemczech, by dostawy wstrzy­
mali i przypuszcza, że tak się też stanie.

Również kwestja naczelnej komendy znajdu­
je się na dobrej drodze do rozwiązania. „Daily 
Express" dowiaduje się, że rząd angielski otrzy­
mał zadowalniające zapewnienia, iż mocarstwa 
gotowe są zamianować lorda Wolseleya naczel­
nym wodzem sprzymierzonej armji w Chinach. 
Pismo dodaje, źe lepiejby zapewne było, gdyby 
Wolseleya wysłano do Afryki, gdzie zdałby się 
jeszcze zdolny jenerał, a na takich Anglji nie 
zbywa.

W końcu dodaje pismo, źe najodpowiedniej­
szym w Chinach byłby naczelny jenerał niemie­
cki, a nie angielski, ani też rosyjski, lub ja­
poński.

Z Petersburga donoszą do „Berliner Tage- 
blattu": Pogłoska rozszerzona stąd, jakoby człon­
kowie tutejszej chińskiej ambasady otrzymać 
mieli swoje paszporty, przez co proklamowanym 
byłby stan wojenny, jest z gruntu zmyśloną. Po 
nadejściu tutaj wiadomości o ataku Chińczyków 
na Błagowieszczeńsk i na rosyjskie parowca na 
rzece Amur, wydano rozporządzenia dotyczące 
obrony granic, gdyż w państwie chińskiem naj­
wyraźniej panuje najzupełniejsza anarcbja. Stanu 
wojennego Rosja nawet dziś jeszcze przyjąć nie 
może, ponieważ bezpośrednia komunikacja z Pe­
kinem została zerwana i nikt nie wie kto wła­
ściwie tamże stoi na czele rządu.

Prasa niemiecka jednozgodnie chwali postę­
powanie hr. Biilowa, który zabronił poselstwu 
chińskiemu w Berlinie wysyłania szyfrowanych 
depesz do Chin.

Wystawa przyrodniczo lekarska.
Ruch przygotowawczy w całym gmachu Nowo­

dworskim olbrzymi. Dyr. p. dr ST. Śliwiński niezmor­
dowanie wraz z inżyn. p. K. Rolle, doglądają każdego 
szczegółu, wyznaczają miejsca i baczą, aby urządzenie 
miało wygląd estetyczny. Stolarze i dekoratorzy 
z ogromnym pośpiechem dąż) do ukończenia robót. 
Sala farmaceutyczna jest już całkiem gotowa, a mie­
ści się w.niej spory szereg wysta*cSw, najwięcej 
z Warszawy. Z krakowskich wystawców p. Euge­
niusz Heller wystawił sterylizatory i mnóitwo innych 
nowych rzeczy z zakresu farmacji, p. K. Wiszniew­
ski również wystawił interesujące przetwory farma­
ceutyczne. „Mimosau (Dobrowolski) — perfumy, p. Ko­
towicz kapsułki aptekarskie, wreszcie firma „Noria* 
(Bełdowski) — tutki do papierosów.

Ze Lwowa reprezentowane są firmy: „Tlen* fa­
bryka farmaceutyczna. Friedrich, mydła; Bauman 
farby i atramenty — Dobrowolski) z Podgórza wy­
stawił opatrunki aptekarskie; Bracek z Tarnowa —  
kosmetyki; Skrzyński z Libuszy — rafinerja benzyny.

ALMA MATER
Pw wieść na tle dziejów Słowiańszczyzny na ru­

bieży XIV i XV stulecia
162) przez

Bogdana Jaacę Boni/Hera.
(Ciąg daUzy)

— Wszystkie strony świata pełne są chwały 
i  krasy Lackiej królowej — rzekł ów graf, zwra­
cając się do Urbana. Byłem jej się pokłonić w 
Krakowie!..

— Cóż godna? — spytał Urban, szczęśliwy, 
że Niemiec z takiem uznaniem odzywa się o je­
go ukochanej pani.

— Godna, odpowiadał Ortenburg — ino z 
tamtejszymi pany w grzech wielki wpadła, mę­
ża wygnała i bez rozwodzin z barbarusem żyje. 
Urbana podrzuciło na miejscu. Porwał się na ró­
wne nogi i zapomniawszy, że mnisza kapica lu­
dzi do pokory nałamywać winna, krzyknął gro­
źnie nad samym uchem ważnego niemieckiego 
grafa:

— Kłam ci zadać muszę. Z Rzymu wracam 
po spowiedzi, z Ojcem Świętym gadałem co do 
tego, zmówluy u maluczkich nie ślubiny! Wola 
w Bogu i działaniu uczyniła słusznie, jako chcia­
ła. A niechaj mnie ten strop rozgniecie, jeśli 
łżę!

Okoliczni rycerze mimowoli z odruchem stra­
chu spojrzeli ua sklepienie sali, a jeden z nich 
nawet przeżegnał się.

— Żeby w złą godzinę nie wywołać — śze- 
pnął do siebie i usunął się na bok.

Grafowi Ortenburgowi w głębi duszy oboję­
tną była sprawa Jagiełły i Jadwigi, strój mni 
szy mówiącego budził w nim zaufanie i szacu­
nek, więc si  ̂ dalej nie upierał przy swojem. 
Ale za to najstarszy z synów starego cyllejskie- 
go grafa Fryderyk, zawadjaka i b̂ . olna sztu 
ka, mocno podchmielony, zaczął zajadłe kłócić się 
z cystersem, docadniâ * mu i P7n<- ^

Urban nie wiedział co począć. Z początku 
bronił niewinności królowej zawzięcie z oburze­
niem, że o niej ludzie wątpić mogą, ale potem 
zrozumiał, że pijanemu rycerzowi obojętną jest 
podstawa sporu, że on szuka zaczepki, że mu nie 
w smak albo mnisza suknia pątnika, albo pocho­
dzenie przybysza, więc tylko półgębkiem jął mu 
odpowiadać, wahając się niepewny, co mu dalej 
gadać należy.

Graf Fryderyk, biorąc wstrzemięźliwość w 
mowie mni ha za dowód pogardy dla siebie, o- 
burzał się c r̂az głośniej i ciskał coraz obraźliw­
sze uwagi w nos gościowi swemu.

Tymczasem uczta miała się już ku końcowi 
swemu. Więcej było ludzi pod stołem niż przy 
stołach, a źe niewiasty rozochocone także stara­
ły się dotrzymać w wesołości towarzystwa ryce­
rzom, więc pisk ich i śmiech przenikliwy, łączył 
się w jedną falę wyuzdaną głosów ze śpiewem 
męskim i łoskotem hucznych pocałunków.

Ktoś w kącie zanucił pieśń rycerską i wnet 
wszyscy podchwycili ją, stukając do miary ku­
flami o kufle:

Zawżdy, zawżdy u nas było:
Co na koniu to się biło,
Co piechotą to precz zmyka 
I związane leży w chlewie...
Wino, lutnia i podwika 

Niech żywię!
Radość chwili i podochocenie dochodziło do 

najwyższych granic, pisk niewiast tym razem 
górował... A z tej powodzi rozehulanych zmy­
słów pieśń na chwilę przerwana, wypływała 
dalej:

Gdy grzbiet boli i koń zgrzany,
Gdy się stłukło Bisurm&ny 
I uciecha harda dzika 
Z konia szwab złazi po grzywie 
Wino lutnia i podwika 

Niech żywię!
Jednocześnie nad tym gwarem rozkiełznanym 

zapanował ieden krzyk, ale krzyk znany każde­
mu, I m l f  który śroipró Pt

Kto nie był zbytnio pijany, zwrócił się ku 
drzwiom, skąd ten krzyk pochodził.

Tu właśnie stoczyła się tylko co krwawa bi­
twa. Rybałt Dessnitz rzucił się na kolegę swego 
Asmona.

Asmon silniejszy chwycił Dessnitza za łeb 
i pociągnął ku sobie, ale w tej chwili z 
dostał od przeciwnika swego nożem w br 
więc palce jego puściły wroga, krew bl 
z rany i rzuciła mu się ustami, padł z k 
przenikliwym w tył, konał...

Dessuitz stał uad zamordowanym rozjuszo­
ny, zaciekły, jak posąg zemsty, a na ustach 
drgało mu jeszcze ostatnie słowo, któr-em wroga 
pożegnał:

— Masz, gachu!
Na sali powstało zamięszanie. Morderstwo 

w obecności gości i panów rycerzy!
Nie rad z tego co zaszło, stary graf Herman 

wezwał do środkowego stołu do siebie Dessnitza 
i groźnie zapytał go się o powód kłótni.

Pod wzrokiem władyki rybałt zmięszał się 
mocno i nie śmiał zabrać głosu na razie.

Graf Fryderyk, którego kłótnia z Urbanem 
sprowadziła chwilowo w pobliże środkowego sto­
łu, mib śnik wszelkich zbrodni, stanął w obronie 
śpiewaka:

— Nic to ! Ojcze! — zawołał. — To Asmon 
ułapił Dessnitza za łeb i połamali się krzynę...

Sprytny rybałt odrazu zrozumiał, źe mając 
tak potężnego rzecznika może wygrać sprawę. 
Więc mu zaraz odwagi przybyło. Tłum rycerzy 
otaczał go wieńcem, więc rozejrzał się w koło 
i zawołał pewnym głosem :

— Cóż tak spozieracie na mnie, jakbyście 
ciele o dwóch głowach obaczyli? Kupicie się tu 
w koło bez rozmysłu, jak te kozy do wrzosu! 
Owa! Miejsca! Śpiewać chcę! — I chwycił lu­
tnię, wiszącą mu n pasa i zatoczył nią koło, by 
się od tłumu ciekawych uwolnić, poczem prze­
biegł palcami po strunach i zaciągnął śpiewnie 
przyciszonym głosem:

Hej! Sławetny, hej!
'Piaflr H*1 v
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Z ^  sr- a + y refiezent<j*ane ^  firmy aptekarskie: 
Karpiński, Karczewaki, Solecki, Śląski, Urbanowicz 
a dalej Trentler (pastylki); Gessner (podskórne wstrzy­
kiwania i „Drageea"); Rutkowski — fabrykaty che- 
■iczne; Biertiimpfel — chloroformy ; Malinowski — 
mydlą lecznicze.

Firma Fryderyk Puls wystawiła swoje sławne my­
dła toaletowe i perfumy, a najstarszy „Instytut wód 
mineralnych “, założony w r. 1824, wody mineralne 
sztuczne. Wreszcie dr T< hórznicki z Warszawy przed­
stawia fotografie domków dla dzieci i masaże w ła­
źniach perskich. Dalej dr Earnacki z Sosnowic wy­
stawił nowy lek kreozotowy, p. Kwiatkowski z Kró­
lestwa piwo żelaziste; p Zychliński z Gniezna mydła, 
wreszcie p. Kraków z Koblencji także mydła swego 
wyrobu.

Salę monopolu tabacznego również uważać można 
za uzupełnioną. Reprezentowane tu są fabryki tyto­
niu w Krakowie, Winnikach, Zabłotowie, Jagielnicy 
i Monasterzyskach. W sali tej widzimy liście tytoniowe 
i fabrykaty różnego gatunku, cygara i papierosy. Da­
lej wiszą liczne mapy z oznaczeniem miejscowości, w 
których uprawia się tytoń w Galicji i na Bukowinie, 
statystyka konsnmeji tabacznej, a wreszcie rysunki, 
przedstawiające ochronę robotnika.

Bazar krajowy zajmuje sam jeden obszerną salę, 
w której reprezentowany jest przemysł ludu galicyj­
skiego. Reprezentowane są wyroby z Krakowa, Lwo­
wa, Buczacza, Kęt, Andrychowa, Łańcuta, Rudnik, 
Podh orzec, Okna, Glinian, Jaworowa, Kołomyi i Wią 
zownej.

Wystawa uroczyście otwartą zostanie w sobotę 
po południu i potrwa przez dni 10. Wstęp na wy­
stawę podczas zjazdu kosztuje 1 >łr. Później ta ce­
na zostanie zniżona. Wystawa otwartą będzie co­
dziennie od godz, 8 rano do godz. 8 wieczorem.

Bitwa pod Grunwaldem.
Henryk Sienkiewicz tak opisuje w dalszym ciągu 

bitwę grunwaldzką:
I znów zdarzyła się rzecz dziwna. Oto najbliżej 

od pola stojący Mikołaj Kiełbasa, poznał wprawdzie 
nieprzyjaciół, ale w kurzawie nie poznały ich inne 
polskie chorągwie, i myśląc, że to Litwa wraca do 
boju, nie pospieszyły na ich przyjęcie.

Dopiero wyskoczył Dobko z Oleśnicy naprzeciw 
pędzącego w przedzie wielkiego mistrza i poznał go 
po płaszczu, po tarczy i po wielkim relikwiarzu, 
który on nosił na piersiach, na pancerzu. Ale nie 
śmiał uderzyć kopją polski rycerz w relikwiarz, choć 
niezmierną siłą mistrza przewyższał, więc ów podbił 
mu ostrze do góry, zranił nieco konia, poczcm mi­
nąwszy się, zatoczyli koło i rozbiegli się, każdy ku 
swoim.

— Niemce! sam mistrz — zakrzyknął Dobko.
Usłjszawszy to, kopnęły się z miejsca najwięk­

szym pędem ku wrogom chorągwie polskie. Pierwszy 
uderzył ze swymi Mikołaj Kiełbasa, i znów rozgo­
rzała bitwa.

Lecz czy to, że rycerstwo z ziemi chełmińskiej, 
między którem wielu było ludzi polskiej krwi, nie 
uderzyło szczerze, czy też, że zaciekłości Polaków 
nic już nie mogło powstrzymać, dość, że ten nowy 
napad nie wywarł takiego skutku, jakiego się mistrz 
spodziewał. Zdawało mu się bowiem, że to będzie osta­
tni cios, zadany potędze królewskiej, a tymczasem 
spostrzegł wkrótce, że to Polacy prą, idą naprzód, 
biją, rażą, biorą jakby w żelazne cęgi te hufce, a 
jego rycerstwo raczej się broni niż naciera.

Próżno zachęcał głosem, próżno zapędzał mieczem 
w bój. Bronili się wprawdzie i bronili mocno, ale 
nie było w nich ni tego rozmachu, ni tego zapału, 
który porywa wojska zwycięskie i którym rozgorzały 
serca polskie. W zbrojach potłuczonych, we krwi, 
w ranach, z poszczerbioną bronią, bez głosu w pier­
si, rwali się jednak w zapamiętaniu polscy rycerze 
ku najgęstszym kupom Niemców, a ci poczęli to 
zdzierać konie, to oglądać się za siebie, jakby chcąc 
wiedzieć, czy nie zamknęły się jeszcze żelazne cęgi, 
które obejmowały ich coraz okropniej, i ustępowali 
Zwolna, ale ciągle, jakby pragnąc wydostać się nie­
znacznie z morderczego skrętu. A w tern od strony 
lasu zagrzmiały naraz nowe okrzyki. To właśnie Zyn- 
dram wprowadził i puścił kmieciów do boju. Zazgrzy­
tały wnet po żelazie kosy, zagrzmiały pod cepami 
pancerze, trup jął padać coraz gęstszy, krew lała się 
strumieniem na zdeptaną ziemię, i bitwa stała się 
jak jeden płomień niezmierny, gdyż Niemcy, poznaw 
szy, że tylko w mieczu ratunek, poczęli się bronić 
rozpaczliwie.

I  zmagali się tak jeszcze w niepewności zwycię­
stwa, dopóki olbrzymie kłęby kurzawy nie wzbiły się 
niespodzianie po prawej stronie bitwy._____________

— Litwa wraca! — kuknęły radośtie głosy poi 
akie,

I  odgadli. Litwa, którą łatwiej było rozbić niż 
zwycięż) ć, wracała teraz i z wrzawą nieludzką pę­
dziła, jak wicher, na swych ścigłych koniach do boju.

Wówczas kilku komturów, a na ich czele Werner 
von Tetlingen, przyskoczyło do mistrza.

—  Ratuj się panie! — wołał pobladłemi usty 
komtur Elbląga. — Ratuj siebie i Zakon, póki się 
koło nie zawrze.

Ale rycerski Ulrych spojrzał na niego ponuro i, 
wzniósłszy rękę ku niebu, zawołał:

— Nie daj Bóg, abym ja  opuścił to pole, na 
którem tylu mężnych poległo! Nie daj Bóg!

I krzyknąwszy na ludzi, aby szli za nim, rzucił 
się w wir bitwy. Nadbiegła tymczasem Litwa, i stał 
się taki zamęt, taki wir i kotłowanie, że oko ludz­
kie nic już w nich rozróżnić nie mogło.

Mistrz, uderzon ostrzem litewskiej sulicy w usta 
i dwukrotnie raniony w twarz, odbijał przez jakiś 
czas mdlejącą prawicą ciosy; wreszcie pchnięty roha­
tyną w szyję, zwalił się jak dąb na ziemię/

Mrowie przybranych w skóry wojowników pokryło 
go zupełnie.

Werner Tetlingen z kilku chorągwiami pierzchł,
lecz naokół wszystkich pozostałych chorągwi zamknęło
się żelazne koło wojsk królewskich. Bitwa zamieniła
się w rzeź i w klęskę krzyżacką tak niesłychaną, że
w całych dziejach ludzkości mało zdarzyło się podo­
bnych. Nigdy też w czasach chrześcijańskich, od walki 
Rzymian i Gotów z Atylą i Karła Młota z Arabami, 
nie walczyły z sobą wojska tak potężne. Ale teraz 
jedno z nich leżało już po większej części, jak zżęty 
łan zboża. Poddały się te chorągwie, które ostatnie 
wprowadził do boju mistrz. Chełmińczycy pozatykali 
w ziemię proporce. Inni rycerze pozeskakiwali z koni 
na znak, że chcą iść w niewolę, i poklękali na oblu- 
zganej krwią ziemi. Cała chorągiew, pod którą słu­
żyli goście zagraniczni, uczyniła razem ze swym do­
wódcą to samo.

śfi

Lecz bitwa trwała jeszcze, albowiem wiele cho­
rągwi krzyżackich wolało umierać, niż błagać o litość 
i o niewolę.' Zbili się teraz Niemcy, wedle swojego 
wojennego zwyczaju, w ogromne kolisko i bronili się 
tak, jak broni się stado dzików, gdy je gromady wil 
ków otoczą. Pierścień polsko litewski opasał owe ko­
lisko, jak wąż opasuje ciało byka, i zacieśniał się 
coraz bardziej. I znów śmigały ramiona, grzmiały 
cepy, zgrzytały kosy, cięły piecze, bodły oszczepy, 
chlastały topory i oksze. Wycinano Niemców jak 
bór, a oni marli w milczeniu, posępni, ogromni, nie­
ustraszeni.

Nit którzy, popodnosiwszy przyłbice, żegnali się 
z sobą, dając sobie ostatni przed śmiercią pocałunek; 
niektórzy rzucali się na oślep w ukrop bojowy, jakby 
zdjęci szaleństwem, inijłi walczyli jak przez sen, inni 
nakoniec mordowali się sami, wbijając sobie w gardło 
mizerykordję, lub porzuciwszy naszyjniki, zwracali się 
do towarzyszów z prośbą: „Pchnij!"

Zaciekłość polska rozbiła wkrótce wielkie kolisko 
na kilkanaście mniejszych kup, i wtedy znów łatwiej 
było wymykać się pojedyńczym rycerzom. Ale wogóle 
i te rozbite gromady biły się z wściekłością i roz­
paczą.

Mało kto klękał, prosząc o litość, a gdy straszny 
zapęd Polaków rozproszył wreszcie i mniejsze kupy, 
nawet pojedyńczy rycerze nie chcieli oddawać się 
żywcem w ręce zwycięzców. Dzień to był dla Zakonu 
i dla wszystkiego zachodniego rycerstwa największej 
klęski, ale i chwały największej. Pod olbrzymim Ar­
noldem von Baden, otoczonym przez piechotę kmiecą, 
utworzył się wał polskich trupów, on zaś, potężny 
i niezwalczony, stał nad nim, jak stoi słup grani­
czny, wkopany na wzgórzu, i kto zbliżył się do niego 
na odległość miecza, marł, jakby piorunem rażony.

— Zwróć, Niemcze, głowę i poddaj się, alibo 
spotkaj ze mną!

A Arnold zwrócił się i, poznawszy Zawiszę po 
czarnej zbroi i po Sulimie na tarczy, rzekł sobie w 
duszy:

—  Śmierć idzie, i moja godzina wybiła, albowiem 
jemu nikt nie odejmie się żywy. Gdybym jednakże 
go zwyciężył, zyskałbym chwałę nieśmiertelną, a może 
i życie ocalił.

To rzekłszy, skoczył ku niemu i starli się, jak 
dwie burze na ziemi, trupami zasłanej. Lecz Zawisza 
tak okrutnie siłą nad wszystkimi górował, że nie­
szczęśni to byli rodzice, których dzieciom wypadło się 
z nim spotkać w boju. Jakoż pod cięciem jego mie 
cza pękła, kuta w Malborgu, tarcza, pękł, jak gli­
niany garnek, stalowy hełm, i mężny Arnold padł 
z rozciętą na dwoje głową.

Kałeaiarz keieM iy, W  piątek Czesława, wyznawcy i 
Kassjana, męczennika; w sobotę Daniela, proroka i Prak- 
sedy, panny; w niedzielę Maiji Magdaleny. _ i& l 

< a dar z ay* liwski. W lipcu *olno polow*ó na: ro­
gacze (samce sarn), oraz na ptactwo wodne i błotne w o- 
gólności.

Dziki i lisy należy tępić.
Przez cały rok nie wole o polować i należy ochraniać: 

łania, sarny (kozy), oielęta i spiczaki, tudzież samioa 
głuszców i cietrzewi.

Kalaadarz rybaekl. W  lipcu wolno łowić wszelką ry­
bę, jeżeli trzyma przepisaną miarę, oraz raka samca. 

Ochraniać należy jedynie raka samioę.
Kalendarz astreaemlezay. war*'.* słońca rozpoczął 

lię w piątek o godzinie 3 minut 57, zachód przypada o 
godz. 7 annt 37; dnrgoś^ dnia go uin 15 minut 40.

ita a  pawletrza. Dnia 20-go lipca o godzinie 7-mej rano 
barometr 746 2, termometr - f  18 4 wilgotność 76%, wiatr 
wschodni. 0.

Repertuar teatru miejskiego.
W sobotę, 20 b. m.: „Carmen4*, opera w 4 aktach, mu­

zyka Bizeta.
W niedzielę, 21 b. m.: „La Boheme4*, opera w 4 ak­

tach, muzyka J. Pucciniego.

Po wylewach. Starszy komisarz starostwa 
tłumackiego pan Bartoszewski przeprowadził ra­
chunek szkód w pięcu gminach okolicznych, co w cy­
frach daje obraz następujący: W Petryłowie zalanych 
800 morgów, 220 budynków, poszkodowanych 360 
rodzin, 1440 osób, szkoda wynosi 102.000 koron. 
W Horyhladach zalanych 203 morgów, poszkodowa­
nych 114 rodzin, 526 osób, szkoda wynosi 20.300 
koron. W Dolinie zalanych 59 morgów, poszkodowa­
nych 125 rodzin, 660 osób, szkoda wynosi 5900 ko­
ron. W Delawie zalanych 37 morgów, poszkodowa­
nych 52 rodzin, 327 osób, szkoda wynosi 3712 ko­
ron. W Nowcsiółce i Lipie zalanych 234 morgów, 
58 budynków, poszkodowanych 96 rodzin, 596 osób, 
szkoda wynosi 26.300 koron. Razem zalanych 1333 
morgów, 278 budynków, poszkodowanych 747 rodzin, 
3542 osób, szkoda wynosi 158.212 korou. Rachn- 
nek to tylko przybliżony i nie obejmuje Niżniowa i 
kilku gmin innych.

Z Uniwersytetu. P. Stanisław Michał Gulski, ro­
dem z Krakowa, otrzymał dziś na tutejszym Uniwer­
sytecie stopień dra wszech nank lekarskich.

Akademja Sztuk pięknych w Krakowie, po oce­
nieniu prac uczniów z całego roku, odbiła wczoraj 
naradę pod przewodnictwem dyrektora Juljana Fałata 
i przyznała następujące medale:

I. Szkoła malarstwa prof. Ax^ntowicza: medal 
srebrny, Gustaw P ila ti; bronzowy, Władysław Przy- 
bytniowski.

II. Szkoła malarstwa prof. Wyczółkowskiego: me­
dal złety, Aleksy Nowakowski za studja; medal sre­
brny, Józef Knryłas; bronzowy, Bolesław Bajko.

III Szkoła malarstwa prof. Cynka: srebrny, Ka­
zimierz Staszewski; bronzowy, Zygmunt Żelesławski 
i Filip Demcznk.

IV. Szkoła krajowidoków prof. Jana Stanisław­
skiego: medal srebrny, Bolesław Bujko i Stanisław 
Kamocki; bronzowy, Jan Buraczek.

V. Szkoła rysunków prof. Malczewskiego: medal 
bronzowy, Stanisław Czajkowski i Stanisław Picbor.

VI. Szkoła rysunków prof. Unierzyskiego : medal 
bronzowy, Piotr Krasnodębski, Stanisław Goldfinger, 
Stefan Bukowski, Antoni Paezoski i Fryderyk Pan- 
tzen.

VII. Szkoła rzeźbiarstwa prof. Łaszczki: medal 
srebrny Bolesław Biegas za kompozycję i Jan Szczęp- 
kowski; bronzowy, Józef Sebesta i Władysław Ru- 
dlicki.

Wystawa prac nczniów otwarta będzie przez piątek 
i sobotę.

Komisja w sprawie katastrofy przy ul. Bogatej
odbyła się dzisiaj na miejscu, pod przewodnictwem 
dyrektora budownictwa p. Wdowiszewskiego, w asy­
stencji komisarza magistratu p. Włocha, oraz p. Zu­
brzyckiego, nadinspektora bndownictwa o g. 9 rano.

Komisja po zbadania planów, obejrzenia murów, 
skonstatowaniu zgodności wymiarów w planach, z fa- 
ktycznemi wymiarami murów, oraz po skonstatowaniu 
rozmiarów klęski, przyszła do przekonania, że aczkol­
wiek zasadniczego błędn w bndowie nie ma, są pe­
wne drobne nsterki, dając* się zresztą z łatwością 
nsnnąć. Co do stanowczego orzeczenia, wyczekiwać 
trzeba dalszego badania.

Z naszej strony dodajemy, że mnr tylny oficyno­
wy, który spowodował katastrofę, jest stale podmy­
wany przez rynsztok sąsiedniego donin, należącego da 
żyda Jakóba Geislera.

Właściciel p. Kolm&n zwrócił wyraźnie na tę o- 
keliczność uwagę komisji. _______  ____
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Ordery od króla włoskiego otrzymali w ostatnich 

czasach dwaj profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, dr hr. Mycielski i radca dworu, dr M. Sokołow­
ski i przyjęli je z radością. Nie wiedzieć jak wy tło- 
maczyć fakt. Smutnem jest, że niektórzy członkowie 
Uniwersytetu naszego, którego jedną z najwybitniej­
szych i najzaszczytniejszych cech zawsze było, przy­
wiązanie i cześć dla Stolicy Apostolskiej w Rzymie, 
obecnie tak skwapliwie zasługują się królewskiemu 
rządowi włoskiemu w Rzymie, że aż otrzymują i 
przyjmują od tego rządu ordery?

Są f*kty w dziejach, które zrodzone w bezpra­
wiu, nigdy, ehećby przez upływ nąjdłuższego okresu 
ezasu nie stąją się prawnymi wobee opinji publi­
cznej.

Dokonany przez królewski włoski rząd w roku 
1870 zabór Rzymu, jest bezprawiem, którego legal­
ności nie może uznać żaden prawdziwy katolik, a w 
szczególności nigdy żaden Polak, którego Ojczyzna 
w sposób podobny do Rzymu papieskiego utraciła 
swój byt polityczny.
K [ Skoro się mówi o tych orderach włoskich dla na­
szych profesorów, nasuwa się także poważny zarzut 
przeciw kierownikom uroczystości jubileuszu uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, którzy uważali za właściwe 
udawać się także z zaproszeniami i uniżonościami do 
uniwersytetu królewskiego włoskiego w Rzymie, zało­
żonego właśnie w roku 1870!

Czy takie pośrednie uznawanie obecnego stanu 
politycznego w Rzymie ze strony prastarego uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie, nie wywołane ża­
dną koniecznością, żadnym przymusem, nie zadziwia? 
Snać wpływ obecnej głowy naszego uniwersytetu, re­
ktora hr. Tarnowskiego, nie sięga tam, gdzie powi­
nien, skoro członkowie uniwersytetu naszego, a nawet 
sam profesorski komitet jubileuszowy, złożony prze­
cież z Polaków i katolików, w tak jaskrawy sposób 
skłonił głowę przed mąjestatem rządu królestwa wło­
skiego, którego panowanie w Wiecznem Mieście ni­
gdy prawnem się nie stanie wobec opinji świata.

Na IX zjazd lekarzy I przyrodników polskich 
zgłosiły w dalszym ciągu delegatów swoich następu­
jące Towarzystwa:

Towarzystwo lekarskie warszawskie ezłonków swo­
ich honorowych prof. dra Ignacego Baranowskiego 
i prof. dra Henryka Hoyera ; poliklinika powszechna 
lwowska dra Izydora Fajersztajna.

Imieniem ministerstwa spraw wewnętrznych i na­
miestnictwa powita IX zjazd lekarzy i przyrodników 
i weźmie udział w obradach dr Józef Merunowicz, 
radca namiestnictwa i krajowy referent sanitarny.

Wycieczka na Bielany, na której komitet go 
spodarczy podejmować będzie uczestników zjazdu pod­
wieczorkiem, odbędzie się w niedzielę 22 go lipca o* 
godzinie l 1̂  P° południu. W razie niepogody odbę­
dzie się zebranie towarzyskie w Parku Jordana.

Na posiedzeniach ogólnych zjazdu, które się 
odbędą w teatrze miejskim, zarezerwował komitet 
galeiję i o ile miejsca wystarczy, drogie piętro dla 
publiczności nie biorącej udziału w ^jeździe.

Biuro Informacyjne ąjazdu lekarzy i przyrodni­
ków, otwarte w gmachu Collegium novum, załatwia 
wszelkie czynności połączone ze zjazdem: wydaje 
karty uczestnictwa, odznaki, bilety do teatru na po­
siedzenia ogólne, bilety na majówkę, do Wieliczki, 
karty wstępu na ranty, przyjmuje zgłoszenia na fo- 
tografję zbiorową.

Metoda uczenia obcych języków prof. Berlitza 
od roku 1878 uzyskała w Ameryce powszechne uzna­
nie i ogromne rozpowszechnienie, chcć dopiero 9 lat 
temu opublikował prof. Berlitz swe pierwsze wyda­
nie europejskie. Metoda Berlitza jest imitacją natury, 
po*ługuje s*ę bowiem temi samemi sposobami, za po­
mocą jakich natura daje możność dzieciom poznać 
ich język rodzinny. Wszelkie zatem tłomaczenia są 
najzupełniej usunięte. Uczy się od pierwszej lekcji 
nie słyszy innego jęzjka i nie mówi innym, jak tym, 
którego się chce nauczyć. Z początku więc znaczenie 
słów i wyrażeń obcego języka, objaśniane jest przez 
nauczyciela w sposób poglądowy, właściwy metodzie 
Berlitza, w lekcjach zaś następnych objaśnienia ro­
bione są za pomocą słów poznanych z lekcyj poprze­
dnich. Uczeń po upływie pewnego czasn, zaczyna 
dość swobodnie posługiwać się językiem obcym, któ­
rego się nczy, ponieważ tenże w myśli jego zastępu­
je niejako miejsce rodzinnego języka. Metoda ta nie 
wymaga ze strony ucznia prawie żadnego wysiłku, 
potrzebna jest tylko pilna nwaga w czasie wykła 
dów, bardzo więc może być pożyteczną dla osób do­
rosłych, które nie mają czasn poświęcić się Paradnym 
studjom gramatyki francuskiej, jakieby zresztą nie 
doprowadziły do zamierzonego eeln; biorąc zaś lek­
cje podług metody Berlitza i poświęcając na takowe 
jedna lub dwie godziny dziennie, z pewnością no u-

plywie miesiąca Inb dwóch najwięcej, co będde za ­
leżało od zdolnośei, będą mogli rozmawiać i ezytać 
po francusku.

Metoda powyższa da się zastosować także do ję ­
zyka rosyjskiego.

Lekcji metodą prof. Berlitza udziela p. Bronie- 
oki, b. mieszkaniec Paryża, zamieszkały w hotelu 
„Pod Różąu, nr. 26* Przyjmuje od 9 — 11 zrana i 
3 —5 popołudniu. Pierwszej, próbnej lekcji udziela 
bezpłatnie.

Czasopisma prawniczego zeszyt 3 i 4 zawiera 
następujące rozprawy: System podmiotowy w prawie 
bandlowem przez prof. Antoniego Górskiego. Ludność 
świata przez prof. dra Józefa Kleczyńskiego. Zdoby­
cze szlachty polskiej w dziedzinie prawa publicznego 
w wieku XV-tym przez prof. dra Fr. Piekosiń- 
■kiego. Podatek osobisto-dochodowy. Stuija z postę­
powania przy wymiarze przez dra Edmunda Udzielę. 
O t. zw. mateijalnem kierownictwie sędziowskiem w 
procesie cywilnym przez prof. dra Balasitsa. O wy­
kładach prawa rzymskiego przez dra Stan. Wróblew­
skiego. Reforma Semlnarjów prawnych w Uniwersy­
tetach anstijaekich przez prof. dra Oswalda Balzera. 
Anstrja a berneńska umowa o międzynarodowej o- 
chronię praw twórców przez dra Stan. Wróblewskie­
go. Marksizm i krytycy jego najnowszej doby przez 
dra Stan. Grabskiego. Pokojowa konferencja w Ha­
dze z r. 1899 i jej znaczenia dla prawa międzyna­
rodowego przez prof. dra Fran. Kasparka. Następu­
ją  liczne krytyki i sprawozdania.

Konkurs. Celem obsadzenia posady starszego 
nauczyciela dla klas wydziałowych z egzaminem gru­
py trzeciej (III), t. j. rysunkowo matematycznej, lub 
rysunkowo-przyrodniczej przy prywatnej szkoło pol­
skiej im. Tadeusza Kościuszki w Białej, rozpisuje 
się niniejszem konkurs. Płaca wynosi 1600 koron, 
ewentualnie dla nauczycieli starszych służbą 1800 
koron, a nadto w każdym razie 20 prc. płacy tytu­
łem dodatku na pomieszkanie. Kandydaci przy szko­
łach publicznych zajęci, mogą za zezwoleniem władzy 
otrzymać nrlop. Podania bez stempla, zaopatrzone w 
potrzebne dokumenty, oraz tabelę kwalifikacyjną, 
wnosić należy za pośrednictwem przełożonej władzy 
do Zarządu głównego Towarzystwa „Szkoły ludowej“ 
w Krakowie ulica Pijarska 1. 2 najdalej do dnia 10 
sierpnia 1900 r.

Z teatru. Członkowie chóru cpery włoskiej ofia­
rowali dyrektorowi Hockuwi we wtorek honorową 
battutę w uznaniu jego energji i pracowitości, jako 
kierownika obecnej „Stagione“. Wczoraj paniom Co- 
lombati i Esten po akcie II. „Cyganerjiu Pucciniego 
wręczono piękny bnkiet. W  niedzielne m przedstawie­
niu tej pięknej opery p. Cokinis odśpiewa paruję Rudolfa.

stow. „ Gwiazda u w Krakowie uprasza wszyat 
kich swoich członków, korzystających z bibljoteki sto­
warzyszenia, a obecnie posiadających wypożyczone 

i książki, o zwrot tychże do dnia 1 sierpnia w celu 
uregulowania bibloteki, a to z powodu zmiany bibljo- 
tokarza.

Donosimy również, iż pan Józef Krzemień prze­
stał być członkiem Stowarzyszenia, wobec czego ksią­
żki należy składać na ręce obecnego sekretarza St. 
Niemczyka codziennie od godz. 8 wieczorem.

„Sybir". Na żądanie osób życzliwych zarząd wy­
stawy A. Sochaczewskiego postaiowił przedłożyć wy­
stawę na czas zjazdn lekarzy i przyrodników. T er­
min zamknięcia odłożony został ostatecznie na dzień 
26 lipca b. r.

Aby uboższym dać możność zwiedzenia tej nader 
interesującej wystawy, zarząd obniża na ostatnią nie­
dzielę dnia 22 lipca cenę wstępu na 10 ct., dla stu­
dentów i dzieci na 5 ct.

Od dnia dzisiejszego wielki obraz „Na granicy 
Azjiu będzie widzialny przy świetle dziennem.

Dla smak08ZÓW. Jedna z najsympatyczniejszych 
firm handelkowych w Krakowie, mianowicie firma p. 
Edmunda Klimka, donosi nam, że bufet, pokoje do 
śniadań i gabinety przeniesione zostały z pierwszego 
piętra na parter obok sklepu. P. Klimek urządził 
salę do śniadań z wytwornością i komfortem praw­
dziwie angielskim; wentylacja fankęjonuje znakomi­
cie, wejście jest wprost z trotoaru naprzeciw odwa- 
chu, delikatesy świeżutefikie, wyborne piwo pilzneń- 
skie. Zdrowa i smaczna a zarazem niezbyt droga ku­
chnia powinna zachęcić chrześcijańskie średnie i wyż­
sze warstwy do popierania nowego przedsiębiorstwa. 
Wstydby prawdziwie było, gdyby europejskie urzą­
dzenie lokalu miało się nie opłacić z powoda apatji 
nasze) publiczności.

Poświęcanie handlu chrześcijańskiego. W tych 
dniach dokonał ksiądz Jaroczyński poświęcenia nowe­
go chrześcijańskiego handlu korzennego pp. Matu­
szewskiego i Beigerta przy ulicy Szewskiej. Młodej

Skrzętna pszczółka emigracyjna — w ulu. -Po­
licja aresztowała wezorąj Wincentego Malika, ajenta 
emigracyjnego, który bezprawnie trudnił się wywozem 
robotników rolnych z krąju. Przy Maliku znaleziono 
17 obcych paszportów.

Photoplasticum przy ul. Brackiej l. 5 w w- 
botę po raz ostatni oglądać można słynne pałace i 
zamki króla Ludwika bawarskiego. W  niedzielę Afry­
ka, Algier, Kanał Suezki, Piramidy, Sfinksy i Sa­
hara.

Bransoletkę srebrną znalazł dr Tadeusz Wyro­
bisz i złożył ją  w tutejszej dyrekcji policji.

Tamże złożył p. Gier czak znalezioną książeczkę 
Kasy oszczędności na imię Stanisławy Druzgały.

W inspektoracie policji znąjdują się dwa żakiety 
czarne, jeden wyszywany z literami M. W., letni, 
drngi zimowy z barankiem. Rzeczy te odebrano na­
łogowej złodziejce Maiji Wades.

9 - letnia Karolcia Liro, córka wyrobnika z Pod­
górza, wyszła z domn we środę i dotychczas nie po­
wróciła. Dziewczynka ma blond włosy i niebieskie 
oczy a miała na głowie białą chusteczkę i otulona 
była różową chustką.

Odezwa. Otrzymujemy następując pismo: Z pole­
cenia Ojca św. Leona X III wydał J. E Kardynał 
Rampolla 13 stycznia b. r. list do wszystkich Jene­
rałów Zakunu św. Franciszka, by wezwali Braci i 
Siostry III Zakonu z całege świata na Międzynaro- 1 
dowy Kongres Tergarski, mający się odbyć w Rzy­
mie w dniach 22, 23, 24, 25 i 26 września 1900 
r. pod przewodnictwem szczególniejszego Delegata Je ­
go Świątobliwości J. E. Kardynała Józefa Kalasan­
tego Vivea y Tuto z Zakonu 00. Kapucynów, i przy 
tej sposobności skorzystali z odpustu Jubileuszowego. 
Posłuszni woli Ojca św. z obowiązku i urzędu na­
szego odzywamy się do Was Bracia i Siostry w IH  
Zakonie Św. O. Franciszka, byście głuchymi nie po­
zostali na głos Ojca całego Chrześcijaństwa, tak do­
brze zasłużonego około rozwoju II I  Zakonu, a do te­
go za zaszczyt poczytującego sobie, iż sam należy do 
Tercjarstwa, a pospieszyli do Rzymu na Tercjarski 
Kongres międzynarodowy i oraz by dostąpić Jubileu­
szowego odpustu. Bo jeżeli Ojc’ec św. niedawno te­
mu tak serdecznie powitał naszych Polskich Pielgrzy­
mów, to o ileż bardziej Jego Serce się ucieszy, gdy 
u stóp Swoich ujrzy w tym roku Jubileuszowym Sy- 
nów i Córki tej nieszczęśliwej naszej Ojczyzny, nale­
żących do III Zakonu. Wstyd zresztą byłby dla nas, 
gdyby w ostatnich dniach września, kiedy Ojca ca­
łego Chrześcijaństwa otoczą wszystkich krajów Syno­
wie i Córki III Zakonn, brakło Polaków Tercjarzy, 
których we wszystkich trzech dzielnicach Polski na­
leży 100.000 do Tercjarstwa. Wstydemby to było, 
gdyby w tych chwilach, kiedy radzić będą Tercjarze 
świata całego nad rozwjjem III Zakonu i rozwiąza­
niem przezeń najżywotniejszych kwestyj, nie było nas 
Polaków, którzyśmy w krwi nss-.ej odziedziczyli brać 
ulział żywy w tem wszystkiem, coby mogło przy­
nieść ehwałę i pożytek Kościołowi i Ojczyźaie. Dla­
tego też wzywamy i prosimy Was Bracia i Siostry 
III Zakonn św. O. Franciszka, niech kto może, przy­
łączy się do tej wspólnej a pierwszej Polskiej Ter- 
cjarskiej pielgrzymki, a wzywamy i prosimy słowy 
wszystkich naszych Jenerałów zakonnych, którzy w 
liście swoim, wydanym 11 lntego b. r. piszą do Was: 
„wiele jest, co Tercjarzy zachęcić powinuo, by w tym 
rokn do Rzymn przybyli. Odpusty Jubileuszowe, dla 
każdego otworem stojące, czcigodne groby Apostołów, 
pociecha dla serca, gdyż z Rzymu światło prawdy 
ożywczymi promieniami rozchodzi się po całym świę­
cie, a nadto co n&jważaiejszem jest, szczególniejsza 
miłość Ojca św., którą III Zakon otacza, a który 
chce teraz Was wszystkich Tercjarzy tam widzieć. 
W  tym celu de urządzenia tej pielgrzymki wyzna­
czamy O. Zygmunta Janickiego, Defiaitora i Gwar- 
djana w Krakowie i Ojca Stef. Podworskiego gwar- 
djana w Alwernji, polecając im naszej woli wykona­
nie, a pozwalając zarazem, by mogli się przyłączyć 
do tej pielgrzymki i Ci, którzy nie są w Tercjar- 
stwie, a pragnęliby w tym roku Jubileuszowym być 
w Rzymie. Do nich to w sprawie pielgrzymki do 
Rzymu odnosić się należy. Błogosławieństwo serafi­
ckie zasyłamy Wam ! O. Florjan z Haczowa, pro­
wincjał 00 . Kapucynów. O. Benigny Chmura, pro­
wincjał 00 . Francisikanów. O. Łukasz Dankiewiez, 
prowincjał Braci Mniejszych.

Pielgrzymka tereyarska jubileuszowa, która 
wyruszy z Krakowa dnia 12 września 1900 roku 
drogą przez Wiedeń, Pontebbę, zwiedzając po drodze 
Wenecją, Padwę, Loret, Asyż, a może i Alwernję, 
przybędzie do Rzymu dnia 18 września, gdzie do 28 
września pozostanie, w którym to dniu objazd do 
Krakowa, przez Florencję, Bolonję i t. d. Ponieważ

Koszule białe i kolorowe,
firmie zasyłamy „Seczęić Boże!“ w tej pielgrzymce tylko 500 osób będzie mogło wziąć
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Kapelusze, Cylindry, Czapeczki, °Kraków, ui. sławkowskâ . s, vi«»>isHoteinsastieg«>
Skarpetki,
Pończochy,
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udział, dlatego najdalej do 15 sierpnia b. r. należy 
się zgłaszać, przesyłając swój adres i pieniądze do 
niżej podpisanych przewodników pielgrzymki. Bilet 
II I  klasą ta a  i z powrotem wraz z noelegamtw dro­
dze, a pomieszkaniem i wiktem przez dni 10 w Bzy- 
mie kosztuje 70 złr., II  klasą 120 złr. — O. Z y­
gmunt Janicki, Definitor i Gwardjan Braci Mniej­
szych ; O. Stefan Podworski, Gwardjan Braci 
Mniejszych.

Mianowanie. „Wiener Ztg ogłasza: Casarz na­
dal starszemu prokuratorowi państwa drowi Włady- 
eławowi Wędkiewiczowi V klasę rangi ad personam.

Dyrekcja kolei państwowych donosi, fie kolej 
lokalna kółomyjska zmieniła zakres działania nastę­

pujących stacyj:
Stacja Sopów otwartą jest tylko dla ograniczone­

go mchu przesyłek zwyczajnych i pospiesznych, zaś 
»treja Słoboda rnngnrska, Kopalnia, dla ograniczone­
go ruobu przesyłek cało wozowych.

Stacja Szeparowce Kniaźdwór, oraz ładownie Diat- 
kowee-Kiihnel i D atkowce-Brettler zostały dla ogól­
nego ruchu towarowego zamknięte. Tylko w obrębie 
tychże stacyj leżące zakłady przemysłowe, mogą na­
dal tamże nadawać, względnie odbierać przesyłki 
zwyczajne i pospieszne. lane zaś strony mogą nada­
wać w tyeh stacjach przesyłki całowozowe za po­
prze dniem pozwoleniem zarządu kolei państwowych.

Stacja Kołomyja Przedmieście- Nadwórne została 
dla ogólnego ruchu towarowego zamkniętą, a nada­
wanie i odbieranie przesyłek całowoz owych może być 
tylko za poprzedniem pozwoleniem zarządu kolei pań­
stwowych uskutecznione.

Ekspedycja osób i pakunków nie została zmienio­
ną na żadnej z wyż wymienionych stacyj.

We wspomnianych przystankach i w stacji Sze- 
parówce Kniaź dwór nadawanie żywych zwierząt zo­
stało wykluczone.

Z Wadowic piszą do nas: W dniu 15 lipca b. r. 
zawiązał się w Wadowicach komitet miejscowy wy­
borczy posła z miast Bochnia • Wadowice, złożony 
z  40 członków a w skład jego wchodzą obywatele 
wszystkich stanów.

W dniu 17 lipca b. r. wybrał te i komitet z po­
śród siebie ściślejszy komitet z 12 członków powo­
łując na przewodniczącego dra Franciszka Opydę 
burmistrza a na zastępców dra Mieczysława Gfodla 
i Teofila Nartowskiego.

Z Jaśkowie piszą do nas: W  ubiegłą niedzielę 
odbył się w Jaśkowicach pierwszy caprice popołn- 

-dniowy wokalno-mnzyczny, na który zjechało się wie­
le osób z okolicy i Krakowa. Koncert urządzony 
amatorskiemi siłami, wypadł wybornie, szczerze okla­
skiwany przez zebraną publiczność.

Po wieczorku przy dźwiękach orkiestry zdrojowej, 
ubranej w ładne polskie mundurki, rozpoczęty się 
ochocze tany, które w myśl przepisów zakładowych 
trwały do 10 godziny. Naturalność, swoboda, brak 

" wszelkiego wymuszenia — pozwoliły na szczerą we­
sołą i piękną zabawę; bez strojów kosztownych i skro­
mnie spędzili mile wieczór rodacy z pod trzech za­
borców. Nietańczący rozkoszowali się tymczasem mo­
rzem zieleni w siedmiomorgowym parku, któremu 
piękna noc ks;ężycowa nadała charakter czarodziej­
skiego świata.

Z Tamowa donoszą: Kto miał jakie sprawy w 
sądach naszego krąjn i musiał stawać na terminach 
i  andjencjach sądowych, ten wie z doświadczenia, na 
jakie niedogodności bywał zwykle narażany w gma­
chu sądowym, zanim sprawę załatwił. Nawet w są 
dach znanych powszechnie ze sprężystości i energji 
swych przełożonych, jakiemi odznaczają się naczelni­
cy sądn obwodowego i powiatowego w Tarnowie, 
istnieją pewnego rodzajn niedogodności, na które na­
rażone są strony i ich prawni zastępcy, oraz zacho­
dzą pewne nieprawidłości szczególnie w sprawach 
konkursowych i kuratelarnych, na które żali się egół 
tutejszych adwokatów.

Do niedogodności należy głównie brak W obu są 
dach pokoju poczekalnego dla stron i adwokatów, 
którzy przychodząc do sądn, nie mają miejsca osob­
nego na poczekanie, za nim przyjdzie kolej na ich 
sprawę. Często bowiem zdarza się, że rozprawa są­
dowa z różnych przyczyn przewleka się po za go­
dziny oznaczone, a strony i adwokaci muszą czekać 
na kolej swej sprawy, aż ukończy się poprzednia* 
nie mając zaś osobnego pokoju na poczekanie, cho­
dzą wśród zbitej masy żydów i włościan, zapełniąją- 
oych korytarze, narażają się na przeciągi, zaziębie­
nia i choroby. Nie żąda się salonów, jednak przy­
najmniej dwa zwykłe pokoje, jeden dla stron a dru­
g i dla adwokatów, są w obydwóch sądach konieczną 
potrzebą, której zaradzić jest obowiązkiem dotyczą­
cych władz sądowych.

. Strony i adwokaci, opłacąjąe rządowi wielkie po­

datki także na sądownictwo, mają domagaćV
się osobnego dla siebie pokoju poczekalnego w są­
dach w Tarnowie, jak to ma miejsce w innych 
sądach.

W sprawach konkursowych i kuratelarnych pa­
nuje znowu zakorzeniony zwyczaj protekcji i przywi­
lejów, albowiem tylko kilkn wybranych adwokatów, 
zawsze jednych i tych samych, bywa mianowanych 
zarządcami w sprawach konkursowych i kuratorami, 
i to po kilka razy corocznie, podczas gdy inni, nie 
cieszący się przywilejami, od szeregu lat nie mieli 
i nie mają żadnej kurateli ani zarządu masy.

Bezstronność i sprawiedliwość nakazują zaehować 
przy mianowaniu turnns adwokacki, jak to prakty­
kuje się w innych sądach, a czego także tutejsi po­
mijani adwokaci słusznie i prawnie domagają się, a 
w razie dalszego panowania tego przywileju, zamie­
rzają wnieść zażalenie do wyższych instancyj sądo­
wych i ministerstwa sprawiedliwości.

Ekspedycja żydowskich reklam na koszt skarbu. 
Wydział powiatowy w Turce koło Chyrowa przyjął 
na siebie chlubny obowiązek popierania handlu ży­
dowskiego, ezego dowodem następujący cyrkularz: 
„L. 1169. Wydział Rady powiatowej turczańskiej — 
rzecz urzędowa Wydziału powiatowego wolna od o- 
płaty pocztowej. —  Do wszystkich zwierzchności gmin­
nych i przełożeństw obszarów dworskich tut. powiatu. 
W  załączeniu przesyła się ogłoszenie handlu Z Rie- 
gelhaupta w Turce, że tenże na składzie swoim po­
siada wszelkiego rodzaju druki do użytku gmin i o- 
bszarów dworskich potrzebne. Ogłoszenie to podąje 
się do wiadomości nrzędów gminnych i przełożeń: twa 
obszarów dworskich z zaleceniem nabycia w razie po­
trzeby w tymże handlu. — Wydział powiatowy. — 
Turka dnia 10 lipca 1900 r. —  Prezes: Osuchow­
ski mp.“

Podobne kwiatki autonomiczne dadzą się oglądać 
tylko w Galicji. Jest to jasne świadectwo, że niema 
u nas takiego pola działalności publicznej, na którem 
by nie krzewiła się cebula.. Wydział powiatowy w 
Turce nie musi być pewnie przeciążony pracą, skoro 
ma czas na reklamowanie żydowskich sklepów, trze­
ba jednak przyznać, że urządza to nader dowcipnie, 
bo na kiszt skarbu, wysyłając reklamy jako rzecz u- 
rzędową, wolną od opłaty pocztowej.

0 defraudacji w Cieszanowie donoszą następu­
jące szczegóły: Michał Gilewicz, starzec 70 letni od 
dłuższego czasu pełniący obowiązki dyrektora Towa­
rzystwa zaliczkowego w Cieszanowie, defraudował w 
ostatnich latach w ten sposób, że w nieobecności ka 
sjera odbierał od stron drobne raty w pozycjach od 
20 do 100 złr. Suma zdefraudowanych pieniędzy do­
kładnie nie znana, ogółem wyniesie mniejwięcej 5000 
złr. Gilewicz jest właścicielem realności, ocenionej na 
powyższą sumę. Po ucieczce nadesłał z Przemyśla, 
(gdzie mieszka syn jego), pełnomocnictwo, notarjalnie 
zeznane na rzecz p. Kotowicza, burmistrza i kasjera 
Towarzystwa zaliczkowego, upoważniające go do sprze­
dania całego swego ruchomego i nieruchonego ma­
jątku i użycia uzyskanej gotówki na zaspokojenie 
szkody wyrządzonej Towarzystwu. W ten sposób to­
warzystwo, jeżeli poniesie stracę, to nie wielką. Przed 
kilku dniami był na rewizji sekretarz związku pan 
Ulmer, a od dwóch tygodni sporządza wykazy i bada 
księgi wysłany przez związek stow. urz. p. Malaw­
ski wraz z p. Z&tcherem delegowanym przez ks. Wła­
dysława Sapiehę, prezesa Rady powiatowej cieszą- 
nowskiej.

Magazyn Żywności dla wojska w Josefstadt roz­
pisuje dostawę siana, słomy, drzewa i węgla z ter­
minem do wnoszenia ofert w pierwszych dniach sier­
pnia 1900.

Wszelkich bliższych wyjaśnień co do warunków 
dostawy udziela bezpośrednio sekretarjat Izby han­
dlowej i przemysłowej w Krakowie.

Brutalność teutońska. Policja strzeże dniem i 
nocą poselstwa chińskiego, które otrzymało listy ano­
nimowe z pogróżkami. Studentów chińskich, odbywa­
jących studja na uniwersytecie, obrzucają na ulicach 
kamieniami. Bawiący w Berlinie Chińczycy padają 
często na ulicy ofiarą napaści ze strony publiczności. 
Z tego powodu prawie wszyscy kupili sobie ubrania 
europejskie i pochowali warkocze, nakrywszy gł>wy 
perukami. Uczynili to także członkowie ambasady 
chińskiej. Berliński poseł chiński od kilku dni nie 
wychodzi i, jak mówią w ambasadzie, jest chory i 
bardzo przygnębiony ostatnimi wypadkami w Chi­
nach.

Długoletnia dzierżawa. Ambasada francuska w 
Londynie w celu rozszerzenia swego pałacu zapra­
gnęła labyć przyległe grunta, które jednak, jak się 
okazało, należą do pewnego klasztoru, a na mocy 
praw Cegielskich własności klasztorne nie mogą być 
sprzedawane osobom trzeeim. Ambasada jednak po­

radziła sobie i na mocy zawartego przed- regentem 
kontraktu, zarząd klasztoru wydzierżawił ambasadzie 
ów plac na lat... 999 t. j. do roku 2889.

Do Palestyny! Przed niedawnym czasem 
odbyło się zebranie sjonistów warszawskich, na któ­
rem omówiono sprawy kongresu, odbyć sfę mającego 
w Londynie w sierpniu, oraz delegatów, jakieh wy­
biorą.

Zebranie odbyło się z pompą niezwykłą. Rozpo­
czął je chór męzki w połączeniu z chórem uczennic 
żydowskiej szkoły-chedern, pieśnią: „Tam, gdzie ce- 
dryu. Potem mówił przewodniczący o „wielkiem zna­
czeniu idei sjonistycznej i obowiązkach sjonistów*.

Uczennice tej samej szkoły w liczbie 25, o- 
degrały następnie sztukę, zatytułowaną „szkoła w 
kolonii palestyńskiej41 i śpiewały rozmaite pieśni 
sjońskie.

Był także specjalny „mówca* sjonistyczny, który 
miał odpowiednie kazanie, a na zakończenie, o go­
dzinie wpół do 3-ciej po północy, mówił po hejbrąj- 
sku żydowski student politechniki.

To wszystko ma być „sjonizmem*, czyli uprzy­
jemnieniem sobie życia w Warszawie w ten sposób, 
aby nikomu z żydów nie chciało s’ę p jechać do 
Sjonu, czy innej Palestyny. Dowcipny sjonizm!

Knutofilski „Hałyczanin* rozporządził już losem 
Galicji, cddając ją  pod panowanie rosyjskie, bo jak­
żeż inaczej wytłomaczyć sobie fakt, że pisząc o uka­
zie carskim, nazywa cesarza rosyjskiego poprostu 
„car Nikołaj Aleksandrowicz*, zupełnie jak dziennik 
wychodzący w Ufie lub Tiumeniu! Nic dziwnego, że 
uczciwi Rasihi ze wstrętem odwracają się od tej 
szmaty kaleczącej własną mowę moskwicyzmami.

Jeżeli jednak panowie z „Hałyczanina* tak tę­
sknią do nahajki, to tęsknota ich może być na ra­
zie łatwo utuloną za pomocą jakiego polskiego suro- 
gatu tego „narzędzia cywilizacyjnego

Śmierć jenerała Pellieuxa. W Paryżu zmarł 
jenerał Pellienx którego zeznania w procesie Drey- 
fasa przeważyły szalę na korzyść tego ostatniego. 
Stąd to w dziennikach, przychylnych Dreyfasowi, 
wielkie zadowolenie z powodu tej „puryfikacji* ar- 
mji francuskiej, jakiej dokonała — śmierć.

Henryk Ibsen, znany pisarz dramatyczny, leży 
ciężko chory na różę na twarzy.

Skamieniały człowiek, nie wykopalisko, ale ży­
jący człowiek skamieniały zgłosił się na berlińską 
klinikę prof. Virchowa. 3 6-letni mężczyzna dotknięty 
jest zagadkową, jedyną w swoim rodzaju, chorobą 
zwapnienia ciała, wskutek czago z trudem tylko po­
ruszać się może. Całe jego ciało przedstawia się ja ­
ko jedna skamieniała powierzchnia żył i mięśni po­
krytych zwapniałą również skórą. Szczęki jego są 
tak silnie ze sobą spojone, że dziś ust już zupełnie 
otwierać nie może. Z tego powodu wybił sobie sam 
własnoręcznie kilka przednich zębów i tym sztucznym 
otworem wprowadza za pomocą rurki pożywienie do 
gardła.

Szczególniejsza ta choroba postępuje stale, choć 
pomału, a medycyna czuje się zupełnie bezsilną i 
bezświadomą wobec tego wypadku. Co nąjszczegól- 
niejsza, że nieszczęśliwy kaleka, pochodzący z małe­
go miasteczka w Rumunji, ożenił się przed kilku 
laty.

Humorystyka a § 19. Na podstawie § 19 u. 
pr. upraszam o sprostowanie notatki w Nem 159 z 
dnia 16 b. m., poniewarz ani w zjaździe ćnbilenszo- 
wem po 6 ct., ani na festynie niedzielnym po 4 ct. 
wódki nie sprzedawałem, tylko zawsze po 5 ct., jak 
z dołączonego cennika, szanowana redakcja sic może 
przekonać, a co ruwnierz w czasie ziazdu osobnymi 
afiszami było ogłoszone. Stanisław Rein. P. S. Upra­
szam o zamieszczenie w na /bliższe m numerze. Załą­
cznik afisz i cennik.

Nie ma to jak pański humor panie Rein, ortogra- 
ficzno-sprostowawcz? paragraficzny! O te dwa marne 
centy kłócić się nie waito, aczkolwiek twierdzenie 
nasze poprzeć moglibyśmy zeznaniami świadków. P e­
wnych „niefrmaln ści“ w Parku nie usuną nawoły­
wania ani nasze ani Sayonaroli; mięszana publika 
przejdzie nad nimi do porządku dziennego, nie prze­
stanie uczęszczać do tingeltanglu i gapić się na nie­
smaczne produkcje akrobatyczne z programowem pę­
kaniem trykotów. Estetyka i poczucie moralności prze­
grywają zawsze w walce z reklamą i zmysłowością.

Mimo to pozwolimy sobie prosić p. Reina o zwró­
cenie uwagi na notatkę p. t. „Echa z festynu towa­
rzyszów* i przyjęcie do wiadomości, że jak park przy­
jemnym był na wiosnę, tak nieznośnym stał się teraz 
przez wkroczenie weń geszefciarstwa i amerykańskich 
sztuczek reklamowych. Niech żyje park... Jordana! 
P. Reinowi pozwalamy dalej prostować błędy ortogra­
ficzne na podstawie § 19.

Fabryka Tutek cygaretowych Rudolfa H erliczki w Krakowie
wysyła darmo i eplateie XOOOOOOOOCXXCCX 15fa
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Opera włoska w Krakowie.
Jest teara lat blisko 50, gdy głośny romanso- 

pisarz francuski Henryk Murger wydał szereg obra­
zów zatytułowanych „Scćnes de la vie de Bohemeu. 
Utwór ten maląjący z humorem oraz z nadzwyczajną 
bystrością obserwacyjną lekkie życie artystów i lite­
ratów niższego rzędu, przypomniał się od tego czasu 
kilkakrotnie światu przybierając za każdym razem 
kształty odmiennie. I  tak widzimy najprzód, jak sam 
autor za koleżeńską pomocą rutyny B p m era, przera­
bia dzieło swoje na dramat, znany również ze sceny 
krakowskiej p. n. „Cyganeria44, potem pp. Giacoza i 
IUica, z dramatu tego wykrawają libretto operowe 
dla Pucciniego, który zabierając się do pisania par­
tycji nie przypuszczał zapewne, że ten sam przed­
miot a nawet tytuł jeszcze raz zużytkowanym zosta­
nie do nowej opery przez Leoncayalla.

Romans Murgera jako obraz charakterystyczny 
obyczajów, miłował sprawy zakulisowe dziatwy Apol- 
lina nic innego zresztą przed sobą niemając na celu. 
Postacie zapożyczone zarówno ze świata artystów jak 
i z dziedziny zamieszkanej przez nazbyt wesołe 
kobiety, przesuwały się tam oddane z dokładnością 
fotograficzną; każde słowo przy tern, to błyskawica 
dowcipu, każdy ruch, to wierne uchwycenie objawów 
codziennego życia.

Wszystkie te rzeczy jednak, wystarczające w ro­
mansie, nie wystarczają dla opery, która tak samo, 
jak dramat, potrzebuje większej jednolitości i związ­
ku przyczynowego motywów i podobnie jak tam, tak 
i tutaj mamy prawo zapytać, czego autor zamierzał 
dowieść. Na pytanie to tymczasem libreciści „Cy- 
ganerjiu nie tylko nie dają odpowiedzi, ale co 
więcej, w scenicznem przetworzeniu budowy pierwo­
tnego romansu charakterów zbladły tak dalece barwy 
i tak dalece znikł też powód wewnętrzny wmięszania 
ich w akcję, że opowiadając dość wiernie osnowę li­
bretta, moglibyśmy o niektórych postaciach je- 
dnem słowem nie wspomnąć. Koniec końców pp. Gia- 
eosa i Illica zamiast dramatu, dali nam cztery obra 
zy bez walk i przejść, obrazy co prawda silnie ze 
sobą kontrastujące, ale też skutkiem akcji, składają­
cej się z pasma scen luźnie powiązanych, pozbawio­
ne zupełnie jedności artystycznej.

Rażący ten u autorów niedostatek uwzględnićby 
można jedynie widoczną tendencją wyzwolenia się z 
pod jarzma utartej dramatycznej rutyny i chęcią zwró­
cenia się ku szerzącemu się coraz bardziej w dzisiej­
szej literaturze naturalizmowi.

Rzecz rozpoczyna się wcale wesoło na poddaszu 
w izdebce, zajętej przez poetę Rudolfa i Marcela, 
malarza. Mimo wrzuconego do pieca manuskryptu le­
dwie co spłodzonej tragedji, obaj skostnieliby od zi­
mna, gdyby nie zjawienie się muzyka Schaunarda 
który poczuwszy niespodzianie pięciofrankóekę w 
kieszeni, zaprasza towarzyszów do kawiarni Mo- 
musa. Oczywiście, zaproszenie zostaje z radością przy­

jęte i po wyrzuceniu za drzwi gospodarza, który 
przyszedł upominać się o czynsz, wszyscy wychodzą, 
prócz Rudolfa. Musi on jeszcze wykończyć artykuł 
dla dziennika, ale zaledwie zabrał się do pisania, 
staje u boku jego urocza sąsiadka Mimi, prosząc o 
zapalenie zgaszonej świecy. Tymczasem i jego świe­
ca gaśnie także, a wśród ciemności spotykają się 
dłonie, potem następują uściski, wyznania miłosne, 
aż wreszcie zrywają się oboje, by się połączyć z to ­
warzystwem.

Następuje akt II, przenoszący nas do kawiarni 
Momusa, gdzie towarzystwo zwiększone przybyciem 
Musetty, kochanki Marcela, zabawia się w najlepsze. 
Z wesiłośdą tą wszakże kończą się również jasne 
chwile opowiadania, ustępując miejsca scenom ponu­
rym. Mimi bowiem, dowiedziawszy się przypadkowo, 
że Rudolf zamierza zerwać stosunek miłosny, ponie­
waż kochanka jego dotknięta jest suchotami, o- 
puszcza go sama, a równocześnie ulatnia się także 
Musetta skutkiem gwałtownej sprzeczki, jaką miała 
z Marcelem.

Wreszcie po raz czwarty i ostatni podnosi się 
kurtyna, aby nas przenieść na miąjsce, od którego 
zaczęła się opowieść. Widzimy więc znów Rudolfa i 
Marcela, zajętych pracą, ale myśli ich odbiegły w 
stronę —  Mimi i jej towarzyszki. W tern słychać 
hałas na schodach. To Musetta przybiega powiedzieć, 
że Mimi zemdlała na schodach i daląj iść nie może. 
Wnoszą więc na scenę Mimi, która wśród najtkliw­
szych wyznań umiera na rękach kochanka i oto ko­

niec powieśei.
Ta sama dążność do weryzmu, jaką w „Cyga- 

neińi*4 spotykamy, ujętą w ramy libretta, ujawnia się 
również w muzyce Pucciniego stanowiącej dowód, że 
w gonitwie za oryginalnością lub w przesądnym poj­
mowaniu nowych prądów, najzdolniejszy artysta za­
tracić może czasem jednę z kardynalnych zalet sztu­
ki, poczucie piękna i smak artystyczny.

Rażą i żadną sofistyką nie dadzą się usprawie­
dliwić następi jące strony opery: usiłowanie zastąpienia 
melodji w śpiewie przez długie i nużące djalogi — 
powtóre: niczem nieupodowana chwiej no ść harmonij, 
postępujących po sobie jak głosy natmy — dziko, 
bez jedności i symetrji. To wieczne malowanie, ta 
drobiazgowa chęć przedstawienia tonami wszflkich 
szczegółów życia, doprowadza często kompozytora do 
egzageracji, która mniemaną prawdę dramatyczną w 
muzyce nietylko wypacza, ale i dziełu szkodzi sta­
nowczo. Gdy twórca „Cyganerji44, dla odmalowania 
zgiełku ulicznego, rzuca na papier, z pogwałceniem 
kardynalnej zasady, całe szeregi kwint równoległych 
i przy pomocy szalejącej orki astry wszczyna hałas 
niebywały w teatrze, trzebaby naprawdę być chyba 
pozbawionym zmysłu muzykalnego, aby w muzyce 
takiej zasmakować istotnie.

Obok tego wszystkiego nie brak przecież w par­
tycji i punktów jasnych, prawdziwie pięknych. Nie 
można zwłaszcza odmówić zalet finałowi III aktu, 
oraz duetom, śpiewanym przez Mimi i Rudolfa w akcie 
I i IV, gdzie wyznania miłosne wyrwały kompozy­
torowi z piersi frazy istotnie natchnione.

W czem atoli Buccini okazuje się mistrzem prze­
dziwnym, to w instrumentami i w calem traktowaniu 
aparatu orkiestrowego. Z zadziwiającą śmiałością i 
brawurą umie mięszać kolory, dobiera nąjjaskrawsze 
światłocienie; wywołuje różnego rodzaju efekta no­
we, szkoda tylko, że wszystko to przypomina stół 
tak suto zastawiony talerzami i szklankami, iż ani 
na potrawę smaczną, ani na butelkę naprawdę po­
krzepiając, — miejsca wiele nie pozostaje. Trudno 
też przypuścić, aby ten rodzaj muzyki, której typo­
wym okazem jest „Cyganerjau, Pucciniego, stalszy 
grunt mógł sobie znaleść. Raczej wierzyć wy­
pada w ukazanie się w chwili, gdzie wszyscy ci mu­
zykanci, sofiści i frazeologowie, którzy dziś tyle za­
dają sobie trudu, aby przyjemność naszą zamienić w 
męczące wysiłki, sami się w końcu zmęczą sobą. Boć 
celem muzyki jest przecież uszczęśliwiać ludzi, a nie 
nastrajać ich ponuro lub, co gorsza, nudno.

W wykonaniu opery trudnej szczególniej dla 
chórów i orkiestry wzięli udział soliści pp. Esten 
(Mimi), Colombatti [Musetta), Betti (Rudolf), Mo­
ro (Marcel), Bonf&nti (Schaunard) i wszyscy wywią­
zali się wybornie z zadania, tworząc „ensemble44 har­
monijny, oraz nadający każdej poszczególnej roli za­
równo pod względem śpiewu jak i gry barwę odpo­
wiednią. A że interesująca premiera oprócz publi 
czności wprowadza .także kwiaty do sali teatralnej, 
podano więc na scenę dwa piękne bukiety, jeden dla 
p. Colombatti, która z uprzejmoś i popisową rolę od­
stąpiła p. Esten, drugi tej ostatniej, ponieważ do za­
mieszczenia roli Mimi na czele swego repertuaru 
niezaprzeczone może mieć prawo. Że trzeci bukiet 
dostałby się p. Gondolfiemu, gdyby śpiewał zamiast 
p. Cerri, dla którego partja Collina jest trochę za 
niska —  wątpliwości nie ulega. St.

Szach w Petersburgu.
PETERSBURG 20 lipca. (T. B. K.) Wczo­

raj wieczorem odbyła się na cześć szacha uczta 
galowa w pałacu carskim, w której wzięli udział 
car, carowa i wielcy książęta.

Dzisiaj odbyła się rano rewja wojsk w Kra- 
snem Siole. Podczas defilady pułków, car gratu­
lował drugiej baterji artyleiji, że udaje się do 
Azji wschodniej. Żołnierze wznosili na cześć ca­
ra okrzyki, poczem car pożegnał się z nimi, ży­
cząc im szczęśliwej podróży i powrotu do oj­
czyzny.

Wojna chińska-
PETERSBURG 20 lipca. (Tel. pry w.) „Praw. 

wiestn.44 ogłasza : Obwód amurski, pierwsza część 
obwodu chabarowskiego, okręgi ussuryjski koza­
cki i południowo-ussuryjski, okręgi obwodu nad­
morskiego i miasta: Błagowieszczeisk, Chaba- 
rowsk, Nikolsk ussuryjski i Władywostok jene­
rał-gubernator nadamurski ogłosił za pozostają­
ce na stopie wojennej.

Kontr-admirał Skrydłow mianowany naczel-

nikiemjeskadry oceanu Spokojnego.
Po dokonanem zdobyciu Tientsinu dowódcy 

kontyngensów cudzoziemskich przystąpili do przy­
gotowywania wyprawy na Pekin. Bokserzy o- 
trzymali hasło gromadnego posunięcia się na po­
łudnie. Mają oni tam koncentrować się w Czing- 
Hang-Po.

WASZYNGTON 20 lipca. (Tel. pryw.) Rząd 
przyznaje, że z ogłoszonej depeszy admirała R«- 
meya usunął ważny ustęp, mówiący o zatargach 
admirała Seymoura z innymi oficerami cudzo­
ziemskimi. Ponieważ nie zgodzono się na wnio­
sek Seymoura, aby odroczyć atak na Tientsin, 
admirał zagniewany cofnął się na swój okręt, 
zrzekłszy się komendy naczelnej na rzecz naj­
starszego rangą oficera rosyjskiego.

PETERSBURG 20 lipca. (T. B. K). Ajen­
cja telegr.-rosyjska donosi z Białogowieszczeń- 
ska : Już drugi dzień miasto bombardują Chiń­
czycy z Sachalinu. Krąży pogłoska, że Rosjanie 
zdobyli Ajgun. Rosjanie wyjechali z KołkaEfi i 
spodziewani są w Kjachcie. Mówią o zabitych 
w Błagowieszczeńsku. Do Irkucka przybył jene­
rał Indermiller.

LONDYN 20 lipca. (T. B. K.). Biuro Reute­
ra donosi z Szanghaju, że przybył tamże krą­
żownik holenderski „Holland", co wielce przy­
czyniło się do uspokojenia cudzoziemców. Kable 
podmorskie położone będą między Taku a Czifu.

„Daily Express“ donosi z Szanghaju z datą 
19 b. m., że przybywają tam ciągle tłumy uzbro­
jonych Chińczyków. Konsulowie zaprotestowali 
przeciw temu.

Tensam dziennik donosi z Czifu, że Rosjanie 
poniósłszy znaczne straty, cofnęli się do Niu- 
czwang. W walkach koło miasta bokserzy stra­
cili około 700 ludzi. Wicekról Nankinu Linku- 
nyi otrzymał dekret, wzywający go do Pekinu.

WASZYNGTON 20 lipca. (T. B. K.) Rząd 
amerykański oświadczył, że nie ma zamiaru ogra­
niczać komunikacji posła chińskiego ze swym 
rządem i sądzi, że poseł chiński zrobi wszystko 
co może, aby przyczynić się do ocalenia cudzo­
ziemców i przywrócenia spokoju.

PARYŻ 20 lipca (T. B. K.). Prezydent Lou- 
bet, odbywszy przegląd marynarki w Cherbourgu, 
powrócił wczoraj w nocy do Paryża. Przez drogę 
to warzyły mu wszędzie okrzyki tłumów.

Odpowiedzi od Redakcji.
* Ks. Władysław Nachajski w Racławicach. W spra­

wie tej zwróciliśmy się z żądaniem odpowiedniego wyja­
śnienia do wiadomego zarządu.

Kanceiarja dra Gustawa Kadena
adwokata krajowego w Krakowie 

p r z e n i e s io n ą  z o s ta ła  n a  n i .  K o le jo w ą  
N r. 12, p a r t e r .  2202

SKŁAD FORTEPIANÓW  
W. B a r a b a s z  i Sp.

Kraków, Rynek 39, I. piętro. 1527

B f l ( 2 N 0 5 C
N fl

T E N

w y f t i i p n y

K O R E K !

Odpowiedzi w interesach prywatnych, 
niedotyczących inseratów, udzielam tyłka 
za nadesłaniem marki na 20 halerzy.

Z poważaniem
Jan StrycharsM  

1560 Kraków.

A p t e i t *  E .  H e l l e r a
Stłal|initajiftwpptecznycli. —  KraUw, Brośzb 23.

Poleca i wysyła odwrotną [pocztę, nie licząc opakowania:

P a s ty lk i d e n to lin o w e  jedna pastylka rozpuszczona w szklance wody daje znakomitą anty* 
septyczną wodę do ust (słoik 50 sztuk =  «1 kor.). 

E ssen c ja  ło p ia n o w a  przeciw wypadaniu włosów wypróbowany, pewny skutek 1 kor. i 2 kor;, 
W in a  le cz n icz e  na starej maladze wszystkie gatunki 2 kor. 40 fi. flaszka. 
S p ec ja ln o śc i wszystkie k rą jo w e  i za g ra n iczn e  wody mineralne. 
P a s ta  do zęb ów  dentolim ow a czyści jak proszek bez mydła, tuba 30 ct. 1526:
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mi*A O O O CY | T  C A Ł Y  B O K  yf»T|W A B T E
OSanatorjum i Zakład DtfiiłrA  . . 

wodoleczniczy P ju llff l obok
(tftaoja kolei Dzlsdzfee-Źywleo).

) W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. -^Najnowsze urządzenia Wodol&cz- 
I nicze, elektroterapia: k ą p i e l e  w  ś e r i e t l e  e l e k t r y c s n e m ,  gimna-
1 styka lecznicza, masaż, kuracje dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem urzą- _
I dzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjna, bilardowa, fumoir i czytelnia g  

oszklone werandy, tudzież nowy kryty deptak. M
' Elektryczne oświetlenie wszystkich ublkacyj.

W  Telefonu międzymiastowego Nr. 191. 
Ceny u m ia r k o w a n e .  — W C z e rw c u  15% o p u s tu .

| Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych informaeyj dostarcza na ży- Q
, czenie każdej chwili iggg 0  ld  2 a r z ą d  Z a k ł a d u .  Q

► O O O O O O O O  O

jest ulubionem pachnidłem eleganckiego 
świata

Ł A Y E M E R  SAŁTS
najlepszy zapneti pokojowy

The Crown Perfumery Comp.,
L o n d o n .

7 Q r^QriVitt- Crown Ylolet, Whlte Rose,
L d p d iO U  y . Ambrę, Peau, 0 ’Espagne,
Orchldia, Crab Apple Blossoms, Chyphre,

Ylolette Ambree, Reseda.

n u  i 6 5: Do nabycia we wszyst. sKładach p e rta  i taperjactt,
Y Z a p a c h  S o n w e n ir  d© B a r i©  A u  t o i n ę  t t e .  

J l O W O S C l  „  E x t r a  Y i o l e t .
G eneralry zastępca: E. NEUHAUS -TUN. W ien. I.. Flihrichgasse Nr. 10,

Teleplion 8598.

CM

N09

Kwizdy
Płyn

odżywczy
d la

koni

T l

Od 40 lat w 8taJnlaoh dworskich, wlększyoh 
watnyoh w użyciu dowzmoonienia przed I

3
•<o
ST
TT

stajniach Wojskowych I pry-
;yciu dowzmoonienia przed 1 po wielkich wytęźonyoh jazdaoh, 

przy 8kurozeniu i stężeniu ścięgien Itd., usposabia konia doniezwykłej dziel­
ności w biegu. — Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronną, we wszystkich 

Aptekach i Drogueijach Austro- Węgier.

Główny Skład u FBAKC. J. K W IZ D Y
ic. k. austr. *ęg. i król. rum. Dostawcy dworu 15:9 8 20 

aptek, obwod. KORNEUBURG koło W iednia.

Handlowiec
miody, energiczny, zabiegliwy, s obzaa- 
jomiony dokładnie w dziale galanteryj­
nym, drobiazgowym i bławatnym z wy. 
robionem pismem, tak w języku polskim 
jak i  niemieckim, obznajomiony z rachun­
kowością, otrzyma z a r a z  posadę kieru­
jącego subiekta, w sklepie chrześcijań­
skiej Spółki haadlowej w Nowym Sączu.

Informaeyj udzieli Dział Inseratowy 
„Głosu Narodu". 2235 2 3

DOM w dobrym stanie
do tegoż 2 morgi gruntu I kl., położony 
przy bajowym gościńcu, 2 kim. od mia­
sta Myślenic, zaraz do sorzedania. Wia­
domość na miejscu u W Pani Nawierskiej 
w Dolnej Wsi p. Myślenice 2211

II

Kamienica 1. ptr.
z 11 ubikacjami, w Podgórzu pl. Sienny 
Nr. 433, d o  e p r s e d a m im  mb zamia 
ny na realność gruntową w okolicy Kra­
kowa. Zgłoszenia na miejscu. 2237

Sfagrodcony 19 medalami

K O N I A K  T O K A J S K I II
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Zarej estr o wana

marka ochronna

Pierwsza Tokajska Fabryka Koniaku w Tokaju
POLECA

W y l m r a w y  K o n i a k  L e c z n i c z y
w  oryginalnych butelkach

Vi Butelka, V2 Butelki 200 gramów,
Tkj. Koniak z literą Y. . . . . . Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. *70

, Y. 0. . . - - „ 3 , 1-75 * 1*-
„ v  0. C. . • - n 4 „ 2-50 « L20
* Y. 0. C. B - - ■ 5 „ 3*— n 1*50

sec - . . * # . 3-50
„ Kronen Koniak . . . . - - n 8 „ 4*54
„ Medicinal ......................... - - * 6 ,, 3*50 " 1*50
„ Diabetiker ......................... - . , 6 - 3*50 n

Przy odbiorze 5 Butelek wysyłka franco lub 10% zniżki.

Złr. -

D O  N A B Y C I A

w „Składzie Win Greckich"
K raków , u lica  Ja g ie llo ń sk a  Nr. 7.
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mp-Środek kuracyjny. ||

W  Zak opan em

C e n t r a ln e  B ftn ro  N ą j m u  
i  S p rz e d a ż y  do m ó w .

Pobiera 5 koron wpisowego, które na­
leży zaraz przesłać i 20% od sumy najmu.

1831 4 10 ___________

Willa w Szczawnicy
o 22 pokojach, bardzo pięknie poło­
żona i zbudowana, w głównym za­
kładzie na Miodziusiu — jest do 
sprzedania lub zamiany na kamie­
nicę w Krakowie. Wiadomość Jan  
Strycharski Kraków. 2082 5 10

Dobrze polecony pomocnik
i  jrattyfast zamiejscowy

do 14 lat liczący, potrzebni do handlu 
delikatesów i towarów kolonialnych

W l a d y a ł a w a  C i a r n e k a
Kraków, ul. Długa Nr. 4. 2189

^ O O O O o O » O O O O 0
0 Z n a k o m ite  0

§ dachówki l
0  i 2172 Q

grurki drenowe?
Ó po zniżonych cenach Q
® ustanowionych przez Wysoki Ą  

Wydział Krajowy, p o l e c a  j
*  Pierwsza Nowosądecka *
0 Fabryka Oachówek I wyrobów ke- i  

ranlozayoh V

0 T. KWICIŃSKIE60 0
0  w  N o w y m  8 ę c z n .  Q
| o o o o «

Józef Radomski
egz. massaźysta c. k. kliniki chirurgi­
cznej I hydropąta, poleca się do pielę­
gnowania chorych. — Mieszka obecnie: 

Kraków, ul. Bllchowa L 4. 2209

Wyżeł ułożony 2223
do sprzedania. Leśniczy Grubenthal Bo- 

cbnła. Na odpowiedź załączać marki.

S e k r e ta r z , . aąfer, 
K o n tr o lo r  d ób r ,

były korespondent pierwszorzędnej fabry­
ki na Morawach, znający dokładnie język 
polski i niemiecki, biegły buchalter, z 
prąk.yką gospodarczą, znający się dosko­
nale na rybnem gospodarskie i budowie 
stawo tudzież na niwelacji, z chlubne- 
mi świadectwami, poszukuje posady za 
miernem wynagrodzeniem. — Łaskawe 
zgłoszenia pod: JT. B .  Poręba Wielka 

__________ p Oświęcim 22f8 2 4

posiadający 2009 do 4COO złr. kapitała, 
mógłby pod korzystnymi warunkami na­
być na własność sklep galanteryjny etc.,
L rzynoszący 10% czystego od obrotu, 
w mieście obwodowem. Informacje otrzy- 
wać można w dziale ins, , Głosu N arjd u / 

?>.% 2 3_________
W Kaiwarji jest do sprzedania

dom murowa wy
piętrowy, przy samym klasztorze, w cza­
sie odpu dow bardzo cobrze się rentający. 
Listy można adresować: & £,. tf. H j j  

Knlwaij* 7j> brydowska. 2238

W okładzie F ortep ian ów , 
P ian in  i  H arm onlj

J. Radziszewskiego i Sp.
Sprzedaż, zamiana, wynajem,

przy odpowiedniej gwarancji sprze­
daż na raty. i :28 

R y n e k  g ł .  Ł .  5 9 ,  K r a k ó w .

W Z A WO I
POD BABIĄ GÓRĄ

jest do wynajęcia zaraz na czas od i-go 
września b. r., w pi^kaym nowowybudo- 
wanym domu, na tak zwanej miejscowo­
ści ,  Warzecho w kau d w a  p o k o j e  u- 
meblowane a  k n e b n l r ,  i opałem, za 
cpn^ 48 złr. —- Zgłos/e^ia tT zyjm u je: 

, c ótko roln!f»%p w Ziwoi*. 2242

Płaszcze gumowe angielskie,
Parasole od deszczu i słońca,
Kapelusze słomkowe, filcowe i czapki męzkie, 
Pantofle męzkie i damskie i obuwie jasne,

Bieliznę białą i kolorową najświeższe wzory, 
kołnierze, mankiety, skarpetki, pończochy, 
krawaty,

Bluzki letnie i kamizelki pikowe męzkie,

Płaszcze od prochu do podróży,
Rękawiczki skórkowe własnej fabryki, oraz 

niciane i jedwabne w wielkim wyborze po 
nizkich cenachV 7 , ---------- -----------  1663 7 0

magazyn BR. 6 I L E W S K I G H  w Krakowie, obok kościoła Najśw. Panny Marji.
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Nakładem księgarni katolickiej

D r a  W ła d .  W itk o w s k ie g o
K r a k ó w ,  R y n e k  3 0 ,

wyszło świeżo drugie wydanie hśią^M do 
nabożeństwa pod tytułem: ‘

Małe jabożeiistwo mszalne
ułożone przez H. D. (str. 671 i VI

w 32 ce). 1524
Jestte bardzo praktyczna książka do pa­
s io n a , w rodzaju francuskioh Parois- 
3c Romani, zawleraląoa obok najuży- 

waiszycb modlitw Msze na wszystkie 
niedziele I święta w roku.

Cena egz. bez opr. 2 korony, w oprawie 
w płótno angielskie, brzegi marmurkowe 
2  k. 50 gr. — Toż z brzegami pąso- 
wemi 3 k. W oprawie w sza<ryn mięk­
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegancka 5 k. — Toż samo w prześli­
cznej eleganckiej oprawie belgijskiej, w 
miękką skórkę cie'ęcą (różne kolory) za- 
lianą złoconemi liljami francasMemi, 
brzegi złocone, a pod niemi pąsowe 1 7  
koron i 5 0  bal. Taks sama oprawa w 
Mroquln hi Levant 1 9  kor. i 5 0  hal. 

Na porto należy dołącz/ć 40 groszy.

5 Co 15-ście ini nowy jroaram.
Park Krakowski

dziś i codziennie

K O N C E R T
połączony

. 2 jrzeistawieniem akrotatycznem.
W s t ę p  do parkn 5  et*  Dzieci ( 

w towarzystwie starszych mają wstęp 
wolny. Miejsce rezerwowane S 5  ct. i
Wstęp opł aea się od godz, 6 wieczór. 

W  nieazie'

Brzoskwinie
najszlachetniejsze, wielkie, dla handli de­
likatesów, poleca 5 klg. koszyki po 5 ko­
ron ; jabłka, giuszM, najlepsze renglody, 

ddcpomidory, zieloną paprykg, — ogórki, 
wszystko w 5 klg. pocztowych koszykach 

po ker. 3 * 2 0  z opakowaniem,

PETRO V ITS  & PANTITS
Werschetz, Siidungarn. 2260

Płatniczy
c dobremi świadectwami i dobrze pole­
cony, z kaucją 2C0 kor., znajdzie posadę 
w cukierni i restauracji J. Schumachera 
Npcy W Rzeszowie. Oferty pod adresem: 
Zygmunt Jaśkiewicz w Rzeszowie, nie- 
nwzglgdnione pozostaną bez odpowiedzi. 

2265 1 2
p a n n a  która została angażowana

do dzieci i pomocy Pani, 
prosi o adres, bo list zsgirął, „Nr. 22, 

Dwerzeo kolei Oświęcim.** 2266

M łody  C złow iek
przez 6 lat w pierwszorzędnej firmie wie- 
de..................deńskiej, jako korespondent niemiecki, 
obowiązku zostający, władający dokładnie 
językiem polskim w słowie i piśmie, po • 
ezukuje przez czas wakacyj lub dłuższy,

ftsady nauczyciela lab korespondenta, 
głoszenia przyjmuje dział inser. „Głosu 
arodu** dla H. F. 200. 2: 57

Podoficera rachunków.
wysłużonego, żonatego, inteligentnego, 
energicznego i uczciwego charakteru — 
przyjmie zaraz kancelarja przemysłowa. 
Pensja 50 złr, mieszkanie wolne, opał 

i mały deputat.
Zgłoszenia pisemne z grzeczności przyj­
muje z podaniem referencyj Dział inse. 
ratowy „Głosu Narodu" pod lit „B. T.“ 

2259 1 . 3 .  .

Małżeństwo bezdzietne

wsi. — Adres: DANEK w Krakowie, przy 
__________ ni. Niecałej Nr. 6. 2258
P e i z u k i  j t )  r t ę  2264 1 4

buchaltera
z prowadzeniem książek i niemie­

cko-polskiej korespodeńcji. 
Podania z wymaganiami pod adr.:

J, Ripper Kraków, ul. św. Jana.
Byftf Kupiec

w di* wiekn, uzdolniony w rachunko­
w ości, w korespondencji polskiej i nie­
mieckiej, poszukuj* odpowiedniego: uiiej- 
sea prży falryce, instytucji finansowej, 
zakładach przemysłowych lub większych 
gospodarstwach, jako rachmistrz^ kasjer, 
magazynier, kontrolor lub jakiekolwiek 
inne. — Na żądanie może złożyć kaucję.

Łaskawe zgłeszenia dla „Z. R. 2215** 
do działu ins. „Głosu Narodu**. 2215

Apteka w Dębicy
poszukuje Magistra Farmacji

o d  I  go S ie r p n i a *  2263'

OCIEMNIAŁY
od 6 c u lat starzec, — ojciec czworga 
drobnych dzieci i mąż od 17 lat chorej 
żony, błaga o litość I zmiłowanie wiel­

ce Szanowną P. T. Publiczność. 
Łaskawe datki pod adr.: „Dla Ociemnia­
łego* przyjmuje z grzeczności Admini- 
_______ stracja „Głosu Narodu**. 2241

Dla Smakoszów!

dzielę wstęp do parku 9 0  c t , 
do stołów wstęp wolny. 1744 42 O ^

UCZNI A potrzebuje
KSIĘGARNIA KATOLICKA 

DraWładysł. Miłkowskiego

Ekstrakt orzechowy |
do farkowania siwieli włosów ®

wynalazku Juliana Józefowicza 
perfumera.

Jestto najlepsza roślinna farba, któ­
rą można w przeciągu 10 miaut u- 
farbować posiwiałe włosy na kolor 
c z a r n y , b r u n a t n y ,  s z a r y  

$  i  b l o n d .  w
$  We Lwowie u p. J. Friedricha i A. S  

Beacocka ul. Hetmańska L. 4 i u Jg. 
Jahla, Hotel Europejski; w Krmko- 
wie u Reima i Spółki, Rynek główny 
linia A—B , J. Hanaka i SM dro- 
guetja ulica Szewska, Fr. Zopotha 
drogueija ul. Sienna 12 i u R. Wi- 

_ sMdy plac MaijacM; w Wiedniu u 
9  Calderary i Bankmanna. — Cena 
£  flakonu M o r . 3 ,  flakoniM próbne 
$  1  kor. 3 0  gr. — Przesyłka i główny 
O  skład: w Warszawie, ul. Nawe Sena- 
f  terska 2. 1422 11 O
99ŚMMMB8JMMNBOI » 9 8 8 8 8 t t « « * <

Posada korzystna
dawni właściciele ziemsiy w Litwie, na­
stępnie właściciele zakładów jedagogiez- 
nycb, zacni, cierpliwi i uprzejmi oraz 
mówiący po francusku bardzo dobrze i

VON DELETTREZ PARFUMEUR
Do nabycia w składach perfumerji, droguerjach i t. p. 1115 

Jeneralny zastępca: E .  N e  u h H U S  j n n . .  Wien, I.; Fuhricbgasse Nr. 10,
Telefon 8 -98.

P R O P O Z Y C J A
dla emeryta kawalera lub żonatego, który 
woli zamieszkać stale na wsi, godzinę od 
kolei oddalęnej, aniżeli w mieście. Wa­
runki: nadzór nad gospoiarstwem i prze­
chowanie kluczy, w zamian za wolne mie­
szkanie i opał Adres poda dział inser. 
„Głosu Narodu** u:d 1. 3 3 6 1 .  1 2

Poszukuje się GOSPODARZA
kawalera lub żonatego, naordynarję, do­
świadczonego, uczciwego szłowieka, zna 
jącego s ’ę trochę na leśaictwie, mogącego 
się wykazać chlubnemi świadectwami, do 
mniejszego samoistnego gospodarstwa. 
Adres poda dział inser. „Głosu Narodu** 

pod 1 3 3 6 3 .  1 2

Na wiosenną i letnią Porę
=—  1 9 0 0 .  -

PRAWDZIWE BERNEŃSKIE
Kupon Mtr. 3 1 0  długi na ( jj- 6 -  ’ 1 Y S b  ^ lU D n ie?” ' 
całkowite męskie ubranie J S’ L J ep8ZeJ 
(surdut, spodnie i kami­

zelka), kosztuje tylko

i i i . 

f l * 
f l .  

I fl.

prawdziwej
wełny
owczej.

7.75 z cienkiej 
8.65 z przedniej 

1 0 . -  z najprzedniejszej
Odcinek na czarne salonowe ubranie fl. lO .—, także na zarzutki, dla tury­
stów (loden), Czesanki najprzedniejsze itd., przesyła po cenach fabrycznych, 

znany z rzetelności i uczciwości fabr. skład sukna 1262 35 40
S IIE G E Ł -IM E O F  W  B E K N IE .

Próbki gratis i franco, PrzesyłM według wzorów gwarantowane. Korzyść 
dla prywatnych przy zamawianiu wprost u powyższej firmy — jest znaczna.

U m ieszczen ie oraz tro­
sk liw ą  op iek ę

znajdzie P A N I E N K A  z dobrego 
domu, uczęszczająca do szkół, od 8- do 12 
lat, przy familji inteligentnej, bezdzietnej. 
Na żądanie konwersacją w języku niemie­
ckim w domu — bezpłatna. — Adres poda 
Dział ins. „Głosu Narodu** Kraków, Ja- 
giellońska 7, pod 1. 3 1 3 5 .  3 5

A P T E K A
wraz z domem, bardzo przystępniej 
z powodu nagłości do sprzedania.
Wiadomości udzieli Wielm. Wład. 
Bełdowskł Kraków. 2154 6 io

ie Lasów
rębnych, w różnych rozmiarach, c3.o» 

| z a k u p i e n i a .
Zgłoszenia przyjmuje „HOSZ Wa­

dowice. 2170 4 8

WILLA w Krakowie

Kto chce się dowiedzieć, co 
to jest prawdziwa, czysta, stara 

■ I  ■ f

m
w większem mieście na prowincji

T a r t a k  i  H ł y n  Parow y  
oraz S to larn ia  P arow a

wraz z urządzeniem i materjałami.
Bliższych informacyj udziela: Biuro 

techniczne W . S i k o r s k i e g o
w Krośnie. 2201 3 3

Stbiekt cukierniczy
specjalista w czekoladkach i cu­
krach deserowych, znajdzie stałą 

posadę w parowej fabryce
H. T rttf ra we Łw o wie.

Tylko pierwszorzędne siły zechcą 
się zgłosić. 2221 3 3

niech pośle do „Składu  
W in  G reck ich66 Kra­
ków, Jagielońska Nr. 7, po
Buteleczkę z r. 1886

asa O korony
a będzie miał się czem dele­
ktować. 1133 10 6

Sanatorium  i  Z ak ład  w od oleczn iczy

JAWORZE [Ernsdorf]
na Śląsku austrj. pod Bielskiem. !Otwarty cały rok!

Urząd pocztowy i telegraficzny, stacja kolejowa. — Urocze położenie górsMe 
u stóp BesMdów śląskich, klimat łagodny,, zdrowy. — Nowoczesne wzorowo 
urządzenia lecznicze i kąpielowe. — Acetylowe nowe oświetlenie, wyborna 

restauracja pod ścisłym dozorem lekarskim.
Kierownictwo lekarsMe: D r  A r t u r  j Z o p o t b ,  specjalista w hydro­

terapii i chorobach kobiecych. 1604 21 28
Dzierżawca dóbr I kąpiel Karol FORNER, inspektor Zakładu.

przy jednej z najpiękniejszych ulic, 
z frontem do południa, z pięknym 
ogrodem przed i za willą, w obsza­
rze 610 sążni—jest po 50 złr. za 
sążeń z budynkiem do sprzedania.

Adres: Jan Strycharski, Kraków 
ulica Jagiellońska Nr. 7. 1492 3 o

Dwóch Uczniów
do praktyki w handlu kolon, i de 
li kat., znajdzie zaraz umieszczenie.

Wiadomość w dziale inserat. 
„Głosu Narodua. 2205 4 3

I>o sprsedisiia carat
kamienica

z trzema frontami, cała lub częścio­
wo w Podgórzu, ul. Lwowska 1. 5. 

Wiadomość u właściciela tamże
[na miejscu. 2224 2 3

w Krakowie, Rynek L. 30. 2134

R u m p e l  A  W a l d e k
przedsiębiorstwo budowy wodociągów krakowskich

i zakład instalacyjny.
Polecamy się P . T. Szan. Publiczności do wykonywania i n s t a l u c y j  
w o d o c i ą g o w y c h  wewnątrz realności, jakoteż k l o z e t ó w ,  ł a -  

z i e n e k  itp. po najtańszych cenach i pod przystępnymi warunkami.
Biuro i nieustająca wystawa przyborów instalacyjnych krajowych i zagra­
nicznych, znajdują się p r z y  u l i c y  Z w i e r z y n i e c k i e j  Ł .  4 .

TELEFON 109.
K osztorysy na żąda/nie darm o . =

799 38 52

wprawni©, pragną otrzymać zaraź 
irłaśeiw ą, gdziekolwiek w mieście lub na

dla osoby inteligentnej,
(czy to mężczyzna, czy kobieta), mogą- ’ 
cej pożyczyć kilka tysięcy złr. — jest 
zaraz do objęcia. — Osoby mówiące po 
francusku i niemiecku, mają pierwszeń-. 
atwo. Wiadomość w Dziale inseratowem 

„Głosu Narodu1*. 1979 6 10

Śliczny Majątek
milę od Krakowa, ze stacją kolei w miej­
scu, — w ziemi I-szej (wzorowej) Masy, 
około 330 mórg, — ha 170.0C0 złr. osza­

cowany, — jest za 125.C00 złr.

d [ o  s p r z e d a n i a .
Dług Towarzystwa Kredyt. Ziemsk. 

65.CCO złr. na 47,%  z amortyzacją.
Jan Strycharski, — Kraków.

2083 8 10

Sklep z wiktuałami
zaraz do sprzedania 2234 

Wiadomość ul. Szlak 33, Kraków.
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoizowa. Redaktor odpowiedzialny: Józef Moschv W drukami^W. Korneckiego w Krakowiąg
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